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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi od l lipca rb. w mieście Poznaniu 2 tal 15 sgr.; w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 3 fen.; w Austryi 5 guldenów 41 centów; w Niemczech 3 tal. 12 
do Francyi 18 fr.; do Belgii 16 fr.; do Królestwa Włoskiego 28 fr.; do Rzymu 30 fr.; do Turcyi 28 fr.; do Anglii 1 funt szterling; do Mołdowołoszy 7 tal. 10 
Danii 4 tal. 25 sgr.; do Szwecyi 5 tal. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilheimowskim No. 8, jako też u 
Pana Antoniego ISose, w Bazarze, Pana Nowickiego, ulica’Wrocławska No 9, Pana H. Kirsten, ulica Podgórna No. 14, Pana Izydora ES lisch. plac Sapieżyński No. 1/2,

„ Jakoba Appia, ulica Wilhelmowska No. 9, „ B4. Kęyznera, uLWodnai róg GarbarNo 15, „ Koschm. Łablschin, ulica Szewska No 1, „ H. . Michaelis, małe Garbary No. 11,
-ai. „ »Soascia ll ache, ulica Szkolna No. 11, „ .5. Affcltowicasa, Chwaliszewo No 13, „ Krnest» Malade, ul.Fryderykowska No. 19, „ M. Friedlaender, placWilhelmowski No.6.
^•zamiejscowi zaś po wszystkich królewskich urzędach pocztowych w obrębie związku pocztowego niemiecko-austryackiego lub tćż u naszych agentów.

obrębem Panstw wchodzących w skład związku pocztowego niemiecko-austryackiego prefctmerować można: dla Francyi w Paryżu: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16.; 
V 0Ił Boulevard du Prince Eugène 95. — Na całą Szwajcaryą przyjmują PP. Haasenstein & Vogler w Bazylei (Bêle). — Dla Belgii w Brukseli: Mr. Dubois, directeur des salons de lecture, 

p/, <vUene de la Keine 10. — Dla Anglii i Stanów Zjednoczonych Ameryki w Londynie: księgarnia H. Bender, Little. Newport Street, Newport Market.
er 4 • • lIûSeraty Przysylane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaczone być mają, powinny być spisane jak najwyraźniej, jeżeli interesowane osoby nie chcą narazić się na zwłokę albo i od-
14x0,cenie ich inseratu do dnia następnego; Ekspedycya Dziennika przyjmuje je tylko do godziny 10 z rano, polskie zaś do 11. Późniój oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi 

;/V'jc nie mr’g4- Obwieszczenia i inseraty opla ają się po 1 sgr. 6 fen. od wiersza.
p.- Upraszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu.

Ekspedycya ¡hiennika Eoænanskieyo.
Plac Wilhelmowski No. 8.
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Europie, nie dziw, że cesarz Napoleon zaniechał zamie­
rzonych wycieczek do Alzaęyi, a późuićj do Vichy. Tylko 
zatćrn cesarzowa odwiedzi w połowie lipca w towarzystwie 
księcia następcy tronu Nancy, by uczestniczyć w uroczy­
stości jubileuszowćj wcielenia Lotaryngii do Francyi. — 
Pogłoski o postawieniu dwóch korpusów obserwacyj­
nych nad Renem i w okolicy Lugdunu nabierają kon- 
systencyi. Z

O czynnościach komitetu centralnego wybor­
czego dla W. Ks. Poznańskiego, o którego utworzeniu 
niedawno temu donosiliśmy, dochodzą nas z wiarogodnego 
źródła następujące wiadomości:

Koło sejmowe polskie w Berlinie, idąc za przykładem 
lat ¡poprzednich, zaprosiło z końcem ostatnićj kadencji 
kilka znanych i poważanych obywateli Księstwa do ujęcia 
iuicyatywy w nastąpić mających wyborach. Na mocy owego 
upoważnienia wezwali pp. Teofil Matecki i Roman Mielę­
cki na drodze prywatnćj wszystkie powiaty Księstwa, aby 
z łona prawyborców zawiązały komitety wyborcze powia­
towe i wysłały po jednym delegowanym do Poznania celem 
wybrania komitetu centralnego wybprczego, ułożenia spisu 
kandydatów na krzesła poselskie’ oraz rozłożenie ich na 
właściwe okręgi wyborcze. Zjazd delegowanych, jak się 
dowiadujemy, odbył się w pie.wszćj połowie czerwca 
w Poznaniu. Powołano na nim większością głosów do 
składu komitetu centralnego wyborczego pp. S. Chłapow­
skiego, T. Małeckiego, R. Mielęckiego, I. Mycielskiego 
i A. Platera. Tak ukonstytuowany komitet, nie stawiając 
z swój strony żadnych kandydatur zawezwał delegowanych 
do wyboru 25 kandydatów na miejsca poselskie przez gło­
sowanie piśm enne na kartkach i z zastrzeżeniem, że tylko 
tych za należycie wybranych uważać będzie, którzy ab­
solutną większość głosów pozyskają. Otrzymali ją: pp. 
W. Bentkowski, T. Chłapowski, A. Cieszkowski, St. Czar­
necki, K. Jarochowski, K. Kantak, A. Koczorowski, K. Libelt, 
B. Łubieński, R. Mielęcki, St. Motty, S. Pihski, A. Plater, 
S. Plater, I. Potulicki, S. Stablewski, H. Szuman, Z. Szuł • 
drzyński, H. Turno, Ksaw. Twardowski, M. Waligórski, L. 
Wegner, A. Żółtowski, M Żółtowski, L. Żychliński. Z wy­
branych kandydatów o dm ó wi 1 i przyjęcia mandatu: pp. 
W. Bentkowski, K. Jarochowski, A. Koczorowski, A. Pla­
ter i S. Plater, pozostałych zaś proponuje komitet cen­
tralny wyborczy do następujących okręgów:

Obwód rejencyjny Poznański.
Miejsca wyboru Kandydaci na deput. 

Poznań. Dr. Hipolit Cegielski. 
Mur. Goślina Chłapowski Tadeusz.

tów.

* Naszych abonentów w Galicyi prosimy, aby 
o prenumeratę na Dziennik Poznański na na-

'~\stępujqcy kwartał do najbliższych C. K. urzę- 
l>()cst()wnc^ westesnie zgłosić zechciełi.

od. Ekśpedjcja Dziennika Poznańskiego.
ni? . -

lU- POZNAN, 21 czerwca.
Z najbliższego nam teatru wojny tj. z Szląska i Sa­

ksonii zbywa nam dzisiaj całkićm na wiadomościach, 
ip-któreby jakiekolwiek rzucić mogły światło na działania 

i ruch obu nieprzyjacielskich armii. Staatsanzeiger 
%z dnia dzisiejszego podaje jako najnowsze doniesienie, 

mt.że dnia 18 bm. wieczorem wojska austryackie ukazały się 
3’/«nad granicą szląską w kilku jednocześnie punktf ch, z za- 
Jc"ni'.ar P1 w^arSIdęcia do górnego Szląska. Tak więc obe­

cnie nie tylko nie wiemy jak daleko Austryacy posunęli 
się w marszu, ale nawet niewiadomo nam czy w ogóle 
wkroczyli do Szląska i czy nastąpiło starcie. Na podo- 

*bne obracanie się w ciemném kole domysłów, będziemy, 
ak się zdaje, skazani przez cały ciąg wojny niemieckiej; 

że przecież tego rodzaju tajenie najbardziéj dziś obcho­
dzących publiczność nowin, bynajmniéj nie przyczynia się 
do uspokojenia trwożliwie rozgorączkowanych umysłów, 
trudna zaprzeczyć. W brakli więc pozytywnych wiadomo- 
śei zadowolnić się muszą czytelnicy nasi zebranemi poni­
żćj z najrozmaitszych dzienników szczegółami, wprawdzie 
nieco przedawuioiiemi, o ruchach wojsk pruskich w Sakso­
nii, Hanowerze i Hessyi. Prócz tego podajemy korespon- 
dencyą z Lipska, która uzupełnia obraz działań Prusa­
ków w Saksonii przy wkroczeniu ich do tegoż królestwa. 
Wreszcie powtarzamy poniżćj telegram zlndćp. Belge 
o potyczce, która miała zajść na krańcu Czech, Saksonii 
i Szląska, w okolicy Liberka (Reichenberg) pod Rumbur- 
giem po niędzy pułkiem jazdy pruskiéj a huzarami austry-

m ackiemi; za prawdziwość wiadomości tćj nie możemy prze­
cież żadnćj brać odpowiedzialności. — Więcćj stosunkowo 

.oz„niamy doniesień z zachodniéj widowni wojennćj, mianowi- 
kneCie przeżuwają dzienniki pruskie z upodobaniem znane 
’nr-iuż szczegóły okupacyi Hanoweru i Hessyi elektoral- 
)ra-Qćj- Na wpół urzędowy buletyn ogłoszony przez Nord- 
emJeutsche Allgemeine Zeitung opiewa, że udało 
wnaSię jenerałowi Beyer, który wedle N. Franki. Z tg w 20 
agłtysięcy wojska udał, się z Wetzlar IG b. m. w kierunku 
Hór. essen’ Marburga i Kassel, przez zajęcie miasta Kassel 
ala,i Guntershausen, oraz przez zerwanie kolei pod Melsun- 
ychjen, odciąć lianowerczykom, skoncentrowanym w sile do 
Wl2,000 pod Getyngą odwrót ku Menowi i uniemożebnić 
lego"'ten sP°sólj połączenie się ich z korpusem heskim, który 

ńę zebrał pod Fuldą. Nordd. Allg. Ztg dodaje, że 
ibecnie szczątki armii hanowerskiéj muszą przyjąć walkę 
: nadciągającym od Hanoweru jenerałem Manteufflem, 
ff którćj, jak sądzi, bezwątpienia ulegną. W takim razie

i. Hanower zostałby całkićm w ręku Prhsaków, którzy bę- 
*} ląc pewni zwycięstwa już wysłali z Berlina urzędników, 
¡4 :elem objęcia zarządu zdobytego państwa. — Tymczasem 
g* )od F ran k furtęm n. M. gromadzi się spiesznie VIII. 
lec- corPus armii zwiąskowćj pod wodzą księcia Aleksandra 

leskiego w sile do 30,000 ludzi; niewiadomo przecież, 
•n, :zy pomaszeruje na północ na odsiecz Hanowerczykom, 
a~ ¡żyli tćż wkroczy do prowincyi nadreńskieb, gdzie Pru- 

pod iacy twierdze swe spiesznie zbroją, by odeprzeć możliwą 
O^iapaść nieprzyjaciela. — O Bawarach i dziś żadne nie 
ra lades/ło doniesienie, c;y nareszcie wyruszyli w pomoc 

lasom, którzy już podobno całkićm kraj opuścili i cofnęli 
ię do Czech, gdzie się połączą z lewćrn skrzydłem armii 

áw ustryackićj, nad którém jenerał Gablenz ma objąć do­
wie. fództwo.
__ Jednocz.1.! ie gdy wojska pruskie wkroczyły do Ha- 

oweru i Sak-a nii otrzymała armia włoska rozkaz roz- 
1 oczęcia kroków zaczepnych, i jak donosi korespondent 

tasz „Z nad granicy włoskiej“, posunęła się natychmiast 
f nocy z 15 ¡:s 16 bm. ku Mincio. Jenerał Cialdini ma-

Izeruje podofc 10 wprost obok twierdzy Peschiery na We- 
ecyą, na którą [od strony morza uderzy zapewne flota 
Hoska; lewe skrzydło pod wodzą Garibaldego prawdopo- 
lobnie także już rozpoczęło działanie celem wtargnięcia 
o Tyrolu. P.- szczegóły odsyłamy czytelników do wspo- 
nionych korespondencji i do referatu pod właściwą ru- 

iryką.
Zapowiedziana przez korespondenta naszego caro­

grodzkiego burza nad Dunajem zdaje się w istocie 
any bliżać. Ambasador turecki w Paryżu miał oświadczyć, 

eTurcya postanowiła zbrojnie wkroczyć do Rumunii. 
v skutek tego miała się wczoraj zebrać po raz ostatni 
lonferencya rumuńska w Paryżu, by zamknąć swe bez­
wodne obrady. Ostd. Post donosi, że książę Karol wy­
szył na czele 60,000 wojska do Kalafat na spotkanie 
¿¡nera paszy, który w 80,000 stanął tuż nad Dunajem. 

. yody hospodar wydał podobno odezwę do Rumunów, że 
dy-!Madom jest niebezpieczeństwa, jakie go czeka, lecz go- 

*w jest życie poświęcić w obronie niepodległości księstw, 
‘Wre go z własnego popędu obrały swym monarchą. 

Wśród takiego zawikłania stósunków w całćj niemal

Powiaty
1. Miasto Poznań
2. Poznański 

Obornicki
3. Szamotulski 

Między chodzki
4. Międzyrzecki 

Babimostski
5. Bukowski 

Kościański
6. Wschowski 

Krobski 
Sredzki 
Wrzesiński 
Śremski 
Pleszewski 
Krotoszyyski 
Odolanowski 
Ostrzeszowski

Obwód 
Czarnkowski 
Chodziezki 
Bydgoski 
Wyrzyski 
Szubiński 
Inowrocławski 
Mogilnicki 
Gnieźnieński 
Wągrowiecki

7.

1.

2.

4.

„ Łubieński Bogusław.
Sieraków Motty Stanisław.

Babimost Hr. Plater Stanisław.

Grodzisk Hr. Cieszkowski Aug.
„ Żółtowski Adam.

Leszno Stablewski Stanisław.
Hr. Czarnecki Stanisł. 
Hr. Potulicki Józef. 
Szułdrzyński Zygmunt. 
Motty S. Waligórski M. 
Żółtowski Marcelli. 
Żyćhliński Ludwik. 
Pilaski Julian.
Szuman Henryk.
Bydgoski. 
Szułdrzyński Zygm. 
Waligórski Mieczysł. 
Turno Hipolit.

,, Mielęcki Roman.
Łabiszyn Wegner Leon.

„ Plater Adam.
Gniezno Dr. Liebelt Karol.

„ Twardowski Ksawery.
„ Kantak Kazimierz.

Środa

Koźmin
F

Ostrzeszów

rejencyjny
Trzcianka

Nakło

Wlaćoniośol urzędowe.
Staatsanzeiger zawiera najwyższy reskrypt z dnia 18 

czerwca 1866, nakazujący odprawienie w dniu 27 czerwca rb. 
powszechnych modłów (Bettag) w całej monarchii o pomyślność 
dla oręża pruskiego.

. . 'h. !

Korespondencye Dziennika Pozn.
Z Wilna, 2 czerwca.

D W obec prześladowania wiary katolickiej ze strony 
władz rządowych na Litwie, dzienniki rosyjskie prosto lub 
ubocznie przyczyniać się do tego nie przestają, chociaż 
oświadczają się zawsze ze sweją najzupełniejszą toleran­
cją. Obok zwykłych wyrzekań na fanatyzm katolicki, 
spotykamj’ tam przesadzone opisy wpływu, jaki ducho­
wieństwo nasze posiada, oraz udziału, jaki w powstaniu 
przyjęło. Widzimy ¿ręczne zestawienie opisu nędzy cer­
kwi obok wspauiałości kościołów dźwigniętych niby to ko­

sztem pracy i krwi prawosławnego ludu. Znajdujemy sta­
tystyczne tablice, zkąd, przy umyślnćm zmniejszeniu liczby 
ludności katolickiej, wyprowadza się wniosek, że tych na­
wet kościołów, które pozostały nietknięte, zbyt wiele jest 
w stosunku do liczb)’ wyznawców. Spotykamy wreszcie 
gołosłowne a złośliwe insynuacye, że gdzieś tam w któ- 
rćjś parafii jakiś proboszcz nie chciał odprawić mszy za 
wybawienie cara, co było powodem wielkiego oburzenia 
włościan. Naturalnie, że w takich razach nigdy nazwisk 
nie podają, bo fakt byłby łatwym do sprawdzenia. Cza­
sem znowu postępowanie z dziedziny' religijnej nie wykra­
czające, przedstawiane bywa jako czyn polityczny. Tak 
np. Wiestnik Wileński widzi dowód nieuszanowania 
rządu w tćm, że proboszcz katolicki w Mołodecznie nie 
chciał wyjść w szatach kościelnych na spotkanie ikony 
(obrazu) prawosławnćj, którą z uroczystością do miejsco- 
wćj cerkwi prowadzono.

Oprócz takich wybryków’, których czasem po kilka 
w jednym numerze Wil Wiestnika napotkać można, 
znajdujemy w dziennikach rosyjskich bardzićj poważne 
rozprawy o stosunku katolicyzmu do rządu rosyjskiego. 
In wal id ogłosił niedawno artykuł, w którym, zwracając 
uwagę na stanowisko duchowieństwa katolickiego na Bia­
łej Rusi pod Katarzyną II, przychodzi do wniosku, że, 
przy właściwćm postępowaniu ze strony rządu, katoli 
cyzm może sprzyjać celom państwa rosyjskiego. Mo- 
skowskijaWiedomosti poświęciły również kilka ar­
tykułów dowodzeniu, że katolicyzm może i powinien być od 
polskości odłączonym i że rząd postarać się powinien jak 
najrythlćj nie tylko o przetłómaczenie ksiąg religijnych 
na język rosyjski, ale o to najbardzićj, ażeby katolicy od­
mawiali pacierz po rosyjsku, bo język modlitwy jest do­
piero właściwym językiem narodu; a dopóki katolicy po 
polsku modlić się będą, dopóty w duszy Polakami zostaną, 
jakkolwiekby nawet w życiu potocznćm języka rosyjskiego 
używali. Korespondent z Petersburga do Moskow- 
skija Wiedomosti powstaje nawet na kierunek admi­
nistracji rosyjskićj na Litwie, która sądzi, że zadaniem jćj 
jest wytępienie katolicyzmu; żartuje on sobie ze śmie­
sznego fanatyzmu pewnego jćj przedstawiciela, który, 
adresując list do domu położonego w pobliżu kościoła 
kks. Dominikanów w Wilnie użył wyrazów: „dominikan- 
skoje kapiszcze“ (kapiszcze znaczy: miejsce, gdzie bałwo­
chwalcy oddają cześć bogom).

Wileński Wiestnik jakkolwiek pełen najgłębszego 
szacunku dla Moskowskij a Wiedomosti, ostro wy­
stępuje przeciw petersburgskiemu korespondentowi tego 
dziennika. Urzędowy organ Kaufmanna twierdzi, że pol­
skość i katolicyzm nierozerwalnie są połączone, że tedy 
jedno i drugie zarazem tępić należy. Niechcących wierzyć 
odsyła Wiestnik do kościołów wileńskich, ażebj’ s'ę 
przypatrzyli obrzędom i modłom na cześć świętych, publi­
cznie zwanych dotąd patronami narodu polskiego. W in­
nym artykule, tegoż W i es t ni k a wy czytujemy dowcipną 
radę, że, gdy księża wykładając)’ naukę religii po szkołach 
narzeka ją na brak podręczników języku rosyjskim, nale­
żałoby wykład zasad religii dla wszystkich uczniów bez 
różnicy wyznania powierzyć popom. Zdaniem autora 
owego artykułu ogólne zasady jednakie są w wierze ka- 
tolickićj i prawosławnćj, a zresztą rodzice katolicy, jeżeli 
tylko dobrymi są patryotami rosyjskimi, nie powinni mieć 
nic przeciw podanemu przezeń projektowi.

W parze z szerzeniem propagandy prawosławia na 
Litwie postępuje prześladowanie obrzędów i kapłanów ka­
tolickich. W obrzędach wiary, na wytępienie skazanćj, 
popi nie przebaczają żadnćj drobnostce; bo takowe, przy­
czyniając się do uświetnienia nabożeństwa, zdaniem ich 
stanowią jedyną siłę, przez którą katolicyzm pociąga lud. 
Tak naprzykład, zabroniono po kościołach dzwonić zwy­
kłym sposobem a nakazano uderzać tjdko w jedną stronę 
dzwonu i to z wykazaniem, wiele razy na jaką potrzebę. 
Za przekroczenie nakazanćj liczby uderzeń naznaczono 
sztrof. Zabroniono wszelkiego rodzaju procesyi, noszenia 
ołtarzyków i chorągwi, używania bębnów i t. p. Przy po­
grzebie nie inoże się znajdować więcćj księży jak jeden. 
Smutno więc przeszła tego roku w Wilnie tak pełna pa­
miątek narodowych i religijnych uroczystość świętego Ka­
zimierza. Dawniej w sam dzień patrona Litwy i przez 
trzy dni następne odbywały się w Wilnie solenne procesye 
z kościołów parafialnych do katedry; a ogromne flumy 
ludu, niosąc chorągwi.: i ołtarzyki, nuciły pobożne pieśni 
przy odgłosie dzwonów i bębnów. Teraz nie tylko zabro­
niono tych procesyi, ale w szkołach, gdzie jeszcze w roku 
przeszłym uczniowie mieli w ten dzień rekreacyą, zaka­
zano święcić go uczniom katolickiego wyznania. Czter- 
dziestogodzinne nabożeństwa, które się tak przyczyniały 
do utrzymania wiernych W żarliwości, zostały również za­
bronione, toż procesye Bożego Ciała. Wszystkie podobne 
postanowienia władze rządowe opierają na tćm, że religia 
katolicka w Rosji, nie będąc panującą ale jedynie tolero­
waną, nie może domagać się takićj swobody, jakićj używa 
gdzieindziej, i że to zresztą nie jest wcale jćj prześladowa­
niem. Również nie jest prześladowaniem aresztowanie 
i wysyłanie z kraju księży katolickich. W ogóle areszto­
wania od marca rozpoczęły się na nowo: dnia 20 tego 
miesiąca aresztowano w katedrze wileńskićj kilka osób,

a polieyantów, żandarmów i żołnierzy pełniutko tam było. 
Trudno sobie zdać sprawę, eo bj’ło powodem podobnéj 
manifestacyi. Piątkowe transporta z turmy na Syberyą 
nie ustają wcale. Z dwudziestu kilku proboszczów, osa-’ 
dzonych oddawna w klasztorze karmelitów, pięciu już wy­
wieziono, chociaż nie zdołano im żadnćj winy u dowodnić; 
pozostałym tenże los zapowiadają. Jedyną zbrodnią, jaką 
im zarzucają, jest to, że propaganda prawosławna nie 
może trafić do serca ich parafian. Również wysłanjun zo­
stał ojciec dominikai in Bazyli Łukaszewicz oraz Kolenda 
i Głębocki; ksiądz zaś Bąkowski za to, że nie czytał kaza­
nia z książki ale je mówił z pamięci, skazanym został na 
zapłacenie 200 rubli sztrofu i na Syberyą wysłany.

W jaki zresztą sposób traktują sądy moskiewskie 
sprawy, w których mają udział księża katoliccy, niech po­
służy za przykład następujący wypadek w jednćj z parafii 
lepelskiego powiatu w gubernii witebskićj. Żałuję mocno, 
że nie pamiętam w téj chwili nazwiska wzmiankowanego 
miejsca. Wikary z téj parafii, człowiek młody i energi­
czny, wyjechał do chorego przed wieczorem i do późnćj 
nocy zabawił. Tymczasem trzćj burłacy, uzbrojeni w noże 
i rewolwery, napadają na probostwo a, związawszy starego 
proboszcza i posługę, zabierają się do rabunku w kościele. 
Już, powysypywawszj’ komunikanty, zabierają puszkę 
i kielich oraz monstracyą i lichtarze, gdy naraz rozległy 
się trzy strzał)’ jeden po drugim i dwaj rabusie trupem 
padli a trzeci ciężko ranny. Rzecz tak się miała: wikary, 
wracając-do plebanii, zdziwił się mocno, widząc w kościele 
światło o tak niezwykłćj porze. Lecz jakże bardzićj się 
zmięszał, gdy, wszedłszy po cichu do kościoła, ujrzał trzech 
rabusiów zajętych właśnie obdzieraniem wielkiego ołtarza. 
Gd)’ się waha, co dalćj uczynić, spostrzega na posadzce ja­
kiś przedmiot błyszczący: był to rewolwer. Porwać go, 
zmierzyć do łotrów i wystrzelić — bj’ło dziełem jednćj 
chwili. Zdawało się, że. wypadek ten pozostanie bez dal­
szych następstw dla księdza wikarego; gdyż, jeżli się go­
dzi użyć oręża dla obrony własnego mienia, jakże bardzićj 
dla ocalenia świątyni od rabunku; zresztą była to rzecz 
jednćj chwili. Według litery prawa rosyjskiego ksiądz 
nie powinien był być pociąganym do odpowiedzialności. 
Jednakże polieya inaczćj sobie poradziła ; gdy ranny rabuś 
nie chciał się przyznać do rewolweru, przypisano posiada­
nie tegoż księdzu. Słowa prawosławnego złodzieja wię­
cćj zaważyłj’ niż katolickiego kapłana ; zesłano wiec wi­
karego na Syberyą a kościół zapieczętowany ma być nie­
bawem na cerkiew przerobiony.

W obec prześladowania religii, kapłanów jćj i obrzę­
dów, prawdziwćm było dobrodziejstwem udzielone księdzu 
biskupowi żmudzkiemu w połowie miesiąca kwietnia po­
zwolenie przybycia do Wilna. Przez dwa dni udzielał sa­
kramentu bierzmowania ludowi zgromadzonemu w,ogro- 
mnćj ilości, poczćm otrzymał rozkaz niezwłocznego wyje­
chania następującćj nocy. Po audyencyi u Kaufmanna ks. 
Wołonczewski powiedział tylko: „zapewne mnie wyszlą, 
bo wymagają rzeczy, na które się w żaden sposób zgodzić 
nie mogę.“ Krążą pogłoski, że zażądano od czcigodnego 
biskupa podpisania adresu z prośbą o wyłączenie kościoła 
katolickiego w Rosyi z pod władzy papieskiéj a urządzenie 
w Petersburgu osobnego synodu dla katolików, oraz poło­
żenia podpisu na dokumencie zaświadczającym, iż wiara 
katolicka w Rosyi prześladowaną nie jest. Uporczywie 
powtarzające się u nas pogłoski tego rodzaju świadczą, że 
dawny ten projektnie zo tał zaniechany a tylko w odwlokę 
puszczony. Gubernator wileński Paniutyn jest głównym 
jego orędownikiem.

Lipsk, 19 czerwca,
M. Zdaje się że korespondencja z Saksonii w cza­

sach dzisiejszych nabiera politycznćj ważności, a stanie 
się sprawozdaniem z placu wojny jeżeli nie . ogólnego, to 
w jego granicach południowo-wschodnich i zachodnio-po- 
łudniowych. O ile zatćrn wypadki miejscowo-krajowe do­
niosłością swą na uwagę powszechną zasługiwać będą, 
podawać wam pragnę treść onych w stósownych odstę­
pach i tem bardzićj uważając sobie za obowiązek pracę 
niniejszą, iż tylko z Lipska będą mogły saskie nowości 
was regularnie dochodzić, dla powodów w opisie dzisiej­
szym zawartych.

Już we czwartek 14 nadzwyczajnie umysły nasze były 
poruszone, a wyczekiwanie telegramu z Frankfurtu nad 
Menem tą rażą nie było prostą ciekawością, wiązała się 
bowiem kwestya żywotna Saksonii, los jćj i udział wzawi- 
kłaniach politycznych.

Nie uwierzycie, jak obywatele kraiku tego zmateri­
alizowali uczucia swoje. Szukając, by śpilki, znajdzie 
szczupłą szcząstkę Sasów sercem i duszą, ale cząstka ta 
ginie niepostrzeżenie w ogromie polityków materyali- 
stów,któf|ym pieniądz tylko i nic więcćj nie jest bożyszczem. 
Z tego powodu wzburzenie umysłów podniosło stf wysoko, 
gdy po południu dodatki nadzwyczajne do tutejszych dsien- 
ników ogłosiły uchwałę Bundestagu, usuwając osiatec»c% 
deskę ratunku z toni wojennćj. Mnóstwo ludzi przecha­
dzało się po ulicach wyglądając czegoś, wyczekując na­
stępstw jakichś pouuryeh.

Pospólstwo uwierzyło natychmiast, że pruskie wojska 
przekroczyły granicę saską, że lada chwilę Lipsk obsadzą,



że mosty naElbie popalone i poburzone itd. Ludzawszepo­
rywczo chwyta wieści, gorączkowo się wzburza, skory do 
akcyi, tćm skorszy gdy w próżniactwie i głodzie wyczekuje 
chwili do działania. Vox populi vox dei. — Tą rażą nie 
czekaliśmy długo z iszczenia tćj przepowiedni. W piątek 
poseł pruski przedstawił królowi saskiemu ultimatum pru­
skie, wzywając rząd saski, ażeby w przeciągu 24 godzin 
na nie odpowiedział, albowiem po ich upływie nastąpi 
wypowiedzenie wojny i zniesienie dyplomatycznych stosun­
ków Warunki pruskie bezwątpienia znane wam, 
więc ich nie powtarzam. Po naradzie ministeryal- 
nćj rząd saski odrzucił wszelkie układy, w ślad czego po­
seł pruski złożył Saksonii wypowiedzenie wojny i po 
otrzymaniu paszportów, tegoż samego dnia Drezno opu­
ścił. Co do naszego Lipska, to jeszcze w środę w nocy 
opuściło wojsko całkowicie to miasto. We czwartek po- 
ściągano wszelakie posterunki aż do Drezna, a w piątek na 
pierwszą wiadomość, że Prusacy pod Strehla przekroczyli 
naszą granicę, kompania pionierów na moście przez Elbę 
pod Riesa zostawiona, z prawego brzegu na staj kika 
most ten zapaliła i Elbą cofnęła się do Miśni (Meissen). 
Wiadomo, że must pod Riesa budowany jest z drzewa na 
kamiennych słupach. Czas już był do tego, bo Prusacy 
tćjże chwili nadciągnęli do Riesa i zajęli silną pozycyą 
nad mostem, koncentrując tam swe marsze, by 
koleją żelazną ku Lipsku i Chemnitz opasać saską 
granicę. Na tę wiadomość wysadzono częściowo i most 
kamienny pod Miśnią (Meissen) w powietrze. Zdawało 
się więc, że starcie nastąpi z wojskami pruskiemi w tej 
okolicy, że Drezno najpierw grzmot dział usłyszy. Tak 
przy najinnićj fama po mieście naszćm rozniosła. Można 
sobie wyobrazić popłoch ogólny mieszkańców Drezna, tych 
wypieszczonych gospodarzy letnich gości cudzoziemskich, 
do których Polska tak znaczny kontyngens dostawia. Ma­
sami poczęto pakować i uciekać do Pragi, a obawa ta do­
szła do najwyższego stopnia, gdy się dowiedziano, że 
i w zamku robią przygotowania do wyjazdu. Zebrana rada 
wojenna uchwaliła przecież inaczćj. Wojska saskie posta­
nowiono ze względów strategicznych cofnąć ku granicy; 
czeskiój, królewska rodzina i skarbiec udały się do Pragi 
a król z całym sztabem ostatni, manifestem do narodu sa­
skiego lud swój uroczyście pożegnał. Tymczasem wojska 
pruskie zająwszy Riesa, podciągnęły posterunki aż do 
Borsdorf, o milę od łapska, gdzie je z wież lipskich daleko- 
widzem obserwowano. Koleją żelazną od Riesa w połu­
dniowy zachód ciągnąc zajęły już okolice Oschatz, Döbeln, 
Waldheim, Mitweida, Chemnitz] a dziś może obeszły całą 
Saksonią w okół Lipska i obsadziły kolćj bawarską. Wczo­
raj w Dreźnie słyszano kanonadę, mówią że było starcie 
avantgardy, ale bliźćj nic nie wiadomo i ja to jeszcze mię­
dzy bajki policzam. (Jak wiadomo, nie było żadnej poty­
czki pod Dreznem. P. R. Dz.)

Z Riesa cywilny komisarz v. Wurmb z ramienia pru­
skiego dla Saksonii przeznaczony, odwiedził Lipsk i zare­
kwirował lokomotywy oraz wozy pod wojsko, w razie 
oporu grożąc użyciem siły. Naturalnie oporu nie było. 
Spodziewamy się w Lipsku wojska pruskiego z Halle i Do- 
litsch. Tymczasem gdy to piszę o 6 rano dowiaduję się, 
że o 4 rano wkroczyło 2000 piechoty (Sz'ązacy) do Lip­
ska i rozłożeni będą po przedmieściach. W południe 
oczekujemy z Eilenburga 3 szwadronó * jazdy i 1500 pie­
choty, którćj kwatery przeznaczone w koszarach saskich 
(zamek Pleisenburg). Jak obiegają wieści dziś także wkro­
czyły wojska pruskie do Drezna, co bardzo pra­
wdopodobne, ale urzędowo dotąd nie potwierdzone, (Już 
to" nastąpiło. P. R. D z). Wkroczenie wojsk pruskich przez 
Liberk (Reichenberg) do Żytawy (Zittau) jeszcze się nie 
potwierdza. Wojska saskie nie są skoncentrowane mię­
dzy Miśnią (Meissen) i Grossenheim, ale wycofauo je, 
jak wspomniałem, ku granicy czeskiój gdy natomiast au­
stryackie bataliony naprzód posunięto. Tylko 3 szwa­
drony konnicy i lekka baterya połowa do nich należąca 
mają jeszcze zostawać pod Dreznem, lecz i te pewnie 
dziś już wycofaho, bo nie można wierzyć, by ta gromadka 
z wojskami pruskiemi walkę rozpocząć miała.

Nie wiadomo co się z naszą gwardyą narodową sta­
nie, która tu straż bezpieczeństwa miasta objęła. Zdaje 
się że zostanie rozbrojona, i co chwila oczekują tego 
kroku.

W Dreźnie tój straży nie ma, to tćż za odjazdem 
króla i wojska „Veteranenverein“ utworzył straż tym­
czasową, przybierając do pomocy Towarzystwo strzele­
ckie i gimnastyków. Na wiele te straże się nieprzydndzą.
I tak w Lipsku w niedzielę wieczorem, wyciągnięty poste­
runek pruski aż do Reudnitz pod samym Lipskiem, wysłał 
patrol ze czterech dragonów złożony aż do samego , Au- 
gustusplatz" w środku miasta. Ci ludzie najgrzeczniej 
się znaleźli, ale pospólstwo rozdrażnione ich widokiem, 
zaczęło ich okrążać, nareszcie obrzucało błotem i ka­
mieniami i tylko oględności dragonów pruskich zawdzię- 
czyć należy, że nie przyszło do krwi rozlewu. Wycofali 
się oni groźnie, wszelako bez użycia siły. W czasie zbie­
gowiska tego, ani policyant ani żaden gwardzista się nie 
pokazał i tylko obywatele sami przyaresztowali dwóch 
sprawców bójki. Tymczasem odwach główny i wszelkie 
pikiety w mieście obsadzone były gwardyą narodową, 
która tego nie widziała.

W końcu podaję wam dosłówne tłómaczenie mani­
festu króla saskiego z dnia 16 czerwca 1866 roku. 
Brzmi ono:

,,Do moich wiernych Sasów!
„Nieusprawiedliwiony napad zmusza mię do chwyce­

nia za oręż!
„Sasi! Ponieważ byliśmy wierni i bronili praw bra- 

terskiój gałęzi narodu, ponieważ stale trzymaliśmy się 
więzów, jakie jednoczą cały kraj niemiecki, ponieważ żą­
daniom przeciwnym bundestagowi nie chcieliśmy zadość 
uczynić, obchodzą się z nami jako z nieprzyjacielem.

„Jakkolwiek bolesna może być ofiara, którą nam 
losy wyznaczyły, idźmy odważnie do walki za świętą 
sprawę 1

„Wprawdzie słabi jesteśmy liczbą, ale Bóg słabym 
siły użycza, którzy Mu zawierzą, i pomoc całych Niemiec 
wiernych Zwiąskowi nas nie opuści.

„Chociaż w tej chwili zmuszony jestem ustąpić prze­
mocy i was opuścić, zostanę przecież w środku odważnych 
mych żołnierzy, między którymi zawsze w Saksonii się 
być czuję, i spodziewam jeżli niebo pobłogosławi broni 
naszój, wkrótce do was powrócić.

„Stale polegam na waszćj wierności i przywiązaniu. 
Tak jakeśmy w godzinie szczęścia w jedności żyli, pozo­
staniemy w jedności i w chwilach doświadczenia; zawierz­
cie i wy mnie, ponieważ w asze dobro było, jest i będzie 
jedyną moją dążnością.

„Z Bogiem za sprawiedliwość! Oto nasz okrzyk!
Drezno, 16 czerwca 1866. Jan.“

Tyle na dzisiaj. Masy ludu gromadzą się na „Dre- 
zdeńskiśj ulicy“ oczekując zapowiedzianćj kawaleryi pru­
skićj. Wszystko jednak spokojne.

Z nnd granicy włoskićj, 15 czerwca, 
t Zanim list mój dojdzie rąk waszych, już zapewno

Da północy grzmieć będą działa i wojna się rozpocznie. 
Ha chwilę rozpoczęcia wojny w Niemczech czekają Włochy 
m ogromną niecierpliwością i z wielkióm natężeniem umy­

słów. Zdaje się, że długoczekać nie będą. Wczorajsza 
uchwała bundęstagu frakfurtskiego, nakazująca zmobilizo­
wanie armii związkowćj niemieckiej i oświadczenie Prus, 
że występują ze Związku niemieckiego, zakończy zapewne 
owe długie spory, formalności, groźby, i da nareszcie po­
czątek wojnie. Włochy nie chcą rozpoczynać wojny, lecz 
na pierwsze strzały prusko-austryackie zawtórują na po­
łudniu uderzeniem na Austryą.

Garibaldi już opuścił Kaprerę i znajduje się w blisko­
ści naszój; przybył bowiem wprost z Genuy do Komo, 
gdzie go ludność,'a jeszcze więcej ochotnicy, nad którymi 
objął dowództwo, przyjęli z nieopisanym zapałem. Do 
przybycia Garibaldego ćwiczono ochotników’ w sztuce woj­
skowćj, niezdatnych albo zostających pod zarzutem sądo­
wym oddalono; postępowanie z nimi odbywa się według 
całój surowości dyscypliny wojskowćj. Przed niedawnym 
czasem, jeszcze przed przybyciem Garibaldego, powołano 
ochotników do przysięgi. Jeden batalion nie chciał złożyć 
przysięgi, oświadczając, że ją złoży dopiero wtenczas, gdy 
Garibaldi obejmie nad nimi dowództwo; natychmiast od­
łączono batalion ten od reszty ochotników' i odesłano go 
do Medyolanu. Cztery tysiące ochotników' z Komo i Va­
rese przygotowują się do marszu doStelvio i Górnego Vel- 
tlinu. Mówią, że obszedłszy jezioru Garda, Garibaldi 
uderzy na Tyrol. Przypuszczenie to jest prawdopodo­
bniejsze, niż wieść, która chce, ażeby Garibaldi robił wy­
prawę do Dalmacyi.

W Tyrolu robią ogromne przygotowania na odparcie 
Garibaldego. Orgauizacyą ochotników, a raczej pospoli­
tego ruszenia Tyrolczyków już ukończono i w Insbruku 
przystąpiono do wyboru oficerów, których brak zapewno 
się okaże, jak się okazał pomiędzy ochotnikami włoskimi. 
Ochotnikom włoskim brakuje przeszło 400 oficerów. 
Walka w Tyrolu będzie uparta; męztwo bowiem tego 
ludu od czasujekspedycyi Jouberta do Tyrolu i powstania 
Hofera nic się nie zmniejszyło; — zawsze to jest ten sam 
lud odważny, wprawiono do pochodów i strzelania, wierny 
Habsburgom a nienawidzący Włochów i Garibaldego, jako 
przeciwników papieża. Według mojego zdania, Garibaldi 
ograniczy się na zajęciu i operacyach we włoskim Tyrolu; 
do niemieckiego poszedłby chyba na zatracenie. Wszyst­
kie główne drogi prowadzące z Tyrolu do Włoch zostały 
podminowane. Szwajcarowie zaś pilnie strzegą przesmy­
ków na swojćin terytoryum i garibaldczyków przez nie 
z pewnością nie przepuszczą.

Przybycie mi ląd stały Garibaldego wlało nareszcie 
otuchę w serca Włochów i upewniło ich, że rząd nie da się 
uwikłać w sieci pokojowe, że na sery o rozpocznie wojnę. 
Istotnie, objęcie komendy nad ochotnikami przez bohatera 
zKaprery jest nieomylnym znakiem prędkiego rozpoczęcia 
działań wojennych. Takimże znakiem jest przybycie króla 
Wiktora Emanuela doPlacencyi, które było zapowiedziane 
na dzień wczoraiszy, to jest na dzień 14 czerwca, i objęcie 
przez niego naczelnego dowództwa nad armią włoską. 
Armia ta zajmuje linią Padu i Mincio i dzieli się na cztery 
korpusy. Czwarty korpus pod dowództwem Cialdiniego, 
z główną kwaterą w Bolonii, zajmuje stanowisko naprze­
ciw Tolesiny. Od zachodu przymyka do niego trzeci kor­
pus pod dowództwem Della Rocca z główną kwaterą wPla- 
cencyi. Drugi korpus armii pod dowództwem jenerała 
( uchiari ma główną kwaterę w Kremonie. Pierwszy kor­
pus pod dowództwem jenerała Durando, ma główną kwa­
terę w Lodi. Ostatni korpus składa się z czterech dywi­
zji : dywizya jenerała Cevale rozłożona w okolicy Brescii 
i sięga aż do jeziora Garda, do Salo i Desenzano; za dru­
gim korpusem stoją dywizye Pianellego i Sirtoreg >, po­
między Oglio i Adda w Orzinovi, Sontino, w Kremie 
i w Soresinie; czwarta dywizya wreszcie zajmuje stanowi­
sko pomiędzy Adda, Lambro i Padem wjPizzighettone, Co- 
dogno, Casalpusterlengo, Borghetto i w St. Angiolo — 
prawćm skrzydłem dotyka trzeciego korpusu armii w Pla- 
cencyi. Szefem jeneralnego sztabu trzeciego korpusu jest 
jenerał Petitti. Cztery dywizye ostatniego korpusu dowo­
dzone są przez następcę tronu ks. Humberta, jenerałów 
Cugia, Bixio i Govone, który był w Berlinie niedawno 
użyty do konferencji w przedmiocie zawartego traktatu 
prusko-włoskiego.

Pomimo już zupełnćj gotowości do boju, dalsze zbro­
jenia nie ustają. I tak ma być wkrótce nowa branka do 
wojska, — to jest ma być powołany kontyngens rekrutów 
na rok 1866. Ochotników także ciągle przyjmują, a We- 
necya, szczególnićj gdy zapowiedziano jćj mieszkańcom, 
żeby się zaopatrzyli w żywność na trzy miesiące, dostar­
czyła znowuż niemałej liczby walecznych szeregom Gari­
baldego Nieukontentowanie w Weneckićm przeciwko 
Austryakom bardzo wielkie; rządzą oni w tej prowincyi 
tak, jakby się jćj wkrótce pozbyć spodziewali i wyzyskują, 
co się tylko da. Aresztowania nie ustają. Pomimo nie- 
tajonćj niechęci ku Austryakom, wątpimy, ażeby Wenecya- 
nie powstali za wtargnięciem do ich kraju armii Wiktora 
Emanuela.

Francja popiera uzbrojenia włoskie. Niedawno rząd 
napoleoński wysłał do Włoch tajemnie 500 dział oblężni 
czych nowćj konstrukcyi. Z Marsylii w wielkich skrzy­
niach zapakowane te działa dostawiły okręta włoskie 
i francuskie na miejsca przeznaczenia. Włochy rachują, 
że i w boju Francya ich nie opuści — i ztąd te wielkie na­
dzieje na przyszłość i pewność zwycięstwa. Stanowisko 
jednak Francji dotąd bardzo nieokreślone, zmienić się 
wielokrotnie może, odpowiednio do przebiegu wojny. Zo­
stawiona sobie przez Napoleona wolność działania znaczy 
przerzucenie się w stanowczćj chwili na stronę, którą mu 
wskaże interes jego własny.

Brak pieniędzy we Włoszech, nie wiem czy jest mniejszy 
od braku austryackiego. Opinione donosi, że w Genui 
zmienienie banknotu na 1000 lirów kosztuje 2C0 lirów 
ażyo. Ażyo małych bankowych biletów’ z każdym dniem 
wzrasta i skargi z tego powodu ze wszystkich handlowych 
miast włoskic h dają się słyszeć pomimo wielkiego poświę­
cenia patryotycznego w mieszkańcach Fabryki, przemysł, 
handel w zupełnym upadku. Obecnie rozpoczynająca się 
w’ojna może sprowadzić nie tylko ważne polityczne od­
miany w Europie, alei ważne reformy ekonomiczne, wstrzą­
śnie bowiem do gruntu podstawą państw' i systemem han­
dlu oraz dotychczasowego przemysłu. Obyśmy mogli 
i umieli skorzystać z idącćj burzy!

Z nad granicy włoskićj, 17 czerwca, 
f Dnia wczorajszego pruskie wojska wkroczyły do

Królestwa Hanoweru i Saksonii, jednocześnie zaś wojska 
włoskie i uszyły się z dotychczasowych stanowisk i roz­
poczęły marsz ku Mincio.

Na północy w skutek zajęcia Saksonii i Hanoweru, 
czekać już długo nic będziemy na pierwszy strzał arma­
tni, być nawet może, że już w tćj chwili rozpruwa powie­
trze, na południu także w tych dniach jego straszny hałas 
da się usłyszeć. Według bowiem konwencji prusko-wlo- 
skićj, w 36 godzin po rozpoczęciu wojny przez Pi usy, 
Włochy zobowiązanie są uderzyć na Austryą Strzały 
więc włoskie wtórować będą pruskim, a pochód armii Wi­
ktora Emanuela będzie się posuwał ku Wiedniowi w miarę 
powodzeń j ruskich.

Zamiarem sztabu włoskiego, który przestał być tajem­
nicą jest obejście czworoboku fortec austryackich w We­
neckićm i marsz ku Wiedniowi(?). W Wiedniu, mówią za­

rozumiale Włochy, podyktujemy Austryi warunki odstą­
pienia Wenecyi. Zwyc ęztwa spodziewają się, czują bo­
wiem za sobą protektorską dłoń Napoleona; pewność zaś 
wypływająca z oświadczenia tegoż Napoleona, że w razie 
klęski Włochów, nie pozwoli na utratę Lombardyi, pobu­
dza ich do śmiałych przedsięwzięć i planów. Gorączka 
zdobycz j’ staje się coraz powszechniejszą i Włochy już 
nie tylko chcą przyłączenia Wenecyi, co jestsłusznćm, ale 
marzą o rozszerzeniu się do Dalmacyi, Tryestu i innych 
ziem słowiańskich i o oderwaniu od Szwajcaryi kantonu 
tessyńskiego. jako zaludnionego przez Włochów. Jeżeli 
Włochom powiedzie się w tćj wojnie, zamienią się na pań­
stwo pierwszorzędne, zdobywcze, niebezpieczne dla sąsia­
dów, bo młode i pełne życia. Życzymy Włochom jak naj- 
lepićj, życzymy im tern bardziej, że dla Austryi nie mamy 
powodu mieć sympatyi; — lecz żjrczenia te nie zaślepiają 
nas tak dalece, żebyśmy niewidzieli szkody dla postępu 
i ludzkości z owego nawracania Włochów na stare drogi 
despotyzmu i zdobyczy. Włochy co dzi ń stają się podo- 
bniejsze do swoich nieprzyjaciół -— a gdyby część Słowian 
południowych dostała się pod ich panowanie, a dostanie 
się z pewnością, gdyż cała wschodnia część królestwa we­
neckiego jest przez Słowian zamieszkałą, narodowość ich 
nie będzie więcćj poszanowaną jak przez Austryą i dozna 
takiegoż samego ucisku pod berłem królów z domu sa­
baudzkiego, jakiego doznawała i doznaje pod Habs­
burgami.

Włochy przy rozpoczęciu wojny mają prócz rezerwy 
armią z 310,000, która zaraz wejdzie w ogień; — naprze­
ciwko tćj ogromnej armii, Austryacy mogą wystawić tylko 
170,000 ludzi; na pole zaś bitwy zdała od fortec czworo­
boku nie mogą wysłać więcćj rad 100,000. Przewaga 
więc liczby jest na stronie Włochów, i ona robi dla nich 
prawdopodobnem zwycięztwo — o wj’granćj jednak osta­
tecznie stanowić będzie przebieg wojny pomiędzy Prusami 
a Austryą. Dawno już zapowiadano, że z rozpoczynającą 
się wojną Ricascli wejdzie do ministeryum — jakoż wi­
dzimy go obecnie obejmującego prezydenturę ministrów 
i tekę spraw wewnętrznych, co daje możność Lamarmo- 
rze udania się do głównćj kwatery w charakterze szefa je­
neralnego sztabu.

Turyn w tćj wojnie przeznaczono na miejsce pielę­
gnowania rannych. Wiele koszar i innych publicznych bu­
dowli oczyszczają i urządzają w nich lazarety. Brak do­
ktorów czuć się daje.

Wenecją Austryacy zbroją nieustannie. W około 
portu zapuszczają barykady, z których każda składa się 
z czterech mocno z sobą spojonych 36 stóp długich belek. 
Ażebj' zapobiedz wylądowaniu małych bark, ubito przy 
brzegach przeszło 40.(00 pali i zapuszczono mnóstwo pod­
morskich min, tak, że w razie zbliżenia się floty włoskićj 
Lido i Laguny zamienione być mogą na straszny z morza 
buchający wulkan.

ów lekki pancerz, wynalazku Sycylianina, o którym 
niedawno donosiłem, zrobiony' jest z aluminium.

O przyjęciu Garibaldego na stałym lądzie, rozpisują 
się wszystkie dzienniki włoskie. Do Genuy przybył o pół­
nocy w chwili, gdy wszystkie okręta wywiesiły flagi swoje 
i zajaśniały bengalskiemi ogniami. Władze miejskie wi­
tały' go na okręcie, poczćm bohater wysiadł na brzeg, po­
witany' przez tłumy ludu czekające na niego od wieczora. 
Wśród okrzyków udał się do domu przyjaciela swojego 
Colletti, gdzie wielu oficerów na niego oczekiwało. W Me- 
dyolanie dwa pułki ochotników i narodowa gwardya utwo­
rzyły szpaler przy wysiadaniu z wagonu Garibaldego — 
domy wmieście ubrane były kobiercami i kwiatami. W Ca- 
merlata witały go władze w uniformie: z niemi znajdował 
się jenerał cotia z regularnej armii. Przez miasto towa­
rzyszyła mu straż honorowa ze strzelców i pięć świetnie 
ubranych wozów — wojsko defilowało przed hotelem, 
w którym Garibaldi wysiadł. W Como przyjęcie było 
jeszcze świetniejsze. Opowiadają o nowym fakeie wspa­
niałomyślności tćj wielkićj duszy człowieka. Prosił on 
króla, ażeby jenerała Pallavicini postawił na czele oddziału 
gwardyi regularnćj armii, która się ma znajdować przy 
oddziale ochotników. Garibaldi chce przez to zatrzeć 
przykre dla Pallaviciniego wspomnienie dnia pod Aspro- 
monte, w którym z stał raniony przez wojsko Pallavici- 
niego. Garibaldi jest teraz zdrów zupełnie i już nie 
kuleje.

Książę Chartres, syn księcia Orleanu, wstąpił w sze­
regi włoskie, ażeby z nimi odbyć kampanią przeciwko 
Austryi.__________

Vloreneya, 15 czerwca. 
Kwestya ministeryalna do tćj pory jeszcze nie

załatwiona, owszem bardzićj po moim ostatnim liście 
skomplikowana, —- cały bowiem gabinet złożył swe dymi- 
sye w ręce prezydenta Lamarmory. Narady bezprzestanne 
prawie, król przewodniczy dziś zebraniu ministrów po­
mimo danych dymisyi. Listy nowego rządu krążyły dziś 
w izbic, lecz nic pewnego do tćj pory nie ma. We wszy­
stkich kombiuacyaeh spotyka się dwie osobistości: barona 
Ricasoli, jako ministra spraw wewnętrznych i prezesa ga­
binetu — i Lamarmorę, jako ministra bez teki — ad 
latus króla w obozie. P. Sella wezwany został telegra­
fem, dziś pf.wraca, może i on oraz p. Cadorna jako mi­
nister łaski i spr awiedliwości wejdą do gabinetu; lecz po­
wtarzam, że dotąd nic stanowczego nie postanowiono. — 
Spieszyć się jednak muszę, bo czas nagli, i bez wątpliwo­
ści, zanim ten list mój was dojdzie, przyniesie wam tele­
gram skład nowego ministerstwa. Nie dziwcie się jednak, 
że w tak ważnćj chwili trudną jest decyzya króla. Mini- 
sterjum przychodzące dziś do władzy, stanowi prawie 
wszystko w sprawie włoskićj — oprócz umiejętności rzą- 
ozenia musi ono posiadać zupełne zaufanie parlamentu 
i kraju, co da mu dopiero siłę i doprowadzić zdoła 
do uzupełnienia programu narodowego: jedności i nieza­
leżności Włoch.

Zaraz po 1 westyi ministeryalnćj zajął uwagę publi­
czną ogłoszony dziś w tekście list Napoleona III, do p. 
Drouyn de Lbuys pisany. Podnoszą go szczególnićj dzien­
niki półurzędowe i ministeryalne, lecz przyszedł on tro­
chę zapóźno dla Lamarmory — i w ogóle mniejszj’ tu 
sprawił efekt niż się spodziewać należało. We Włoszech 
małą ma sympatyą Napoleon III; zbyt widoczny wpływ 
jego na sprawy wewnętrzne półwyspu ubliża godności 
narodowćj, czują to dobrze i rozumieją — znoszą tylko, 
bo muszą. Bezinteresowność cesarza Francuzów weszła 
tu w przysłowie ironiczne, lecz daremna rzecz — od­
dał on Włochom usługi — zapłaconym być musiał — 
w polityce dzisiejszćj nic darmo. Wszelako i w liście 
dzisiejszym uznanie praw Włoch do Wenecji moralnie 
popiera Wiochy, a zatem wiele znaczy; — gdy zaś dodamy 
do tego podobne przekonania, głoszone przez rząd an­
gielski, pretensje Austryi są zredukowane do prostego 
uporu — i są przeczeniem praw narodowości.

Zaraz za przybyciem do Como złożył Garibaldi te­
legramem raport królowi, że zajął swe miejsce i pełni 
wskazane mu obowiązki — i oddaje się jak zawsze pod 
nieograniczone rozkazy króla. Jako odpowiedź na to 
wyszły z mTiisterstwa wojny ordynanse do całćj armii, że 
król Wiktor Emanuel mianuje Garibaldego jenerałem 
broni (generaje d’armata) i poleca wojsku oddawać za­

wsze i wszędzie temu zasłużonemu bohaterowi Italii naj- 
wyższe honory wojskowe, do tego stopnia przywiązane.

Przyjazd Garibaldego przynosi już widoczne owoce 
— wzmogła się energia — i uzbrojenia a organizacyą 
ochotników, które miały wiele do życzenia, idą pospie- 
sznićj. Brak zaufania dla ochotników w gabinecie Lamar­
mory był widocznym, manifestowało się to we wszystkich 
rozporząd eniach ministra Pettinengu. Obecnie, kiedy 
uległością, umiarkowaniem i zupełnćm poddaniem się 
wymaganiom rządu dowiódł Garibaldi, że nie pycha 
ale miłość kraju bez granic kierowała i kieruje kroki 
jego. Zawstydzone ministeryum stara się opuszczone 
wynagrodzić — lecz to daremne — wiele czasu stracono 
na próżno. Dzięki tylko polityce wyczekującćj Austryi — 
mają czas Włochy do przygotowania się — inaczćj zasta­
łaby ich wojna w trudnćj pozycyi.

W biórach izby — w komisyi do sprawdzania wy­
borów zajmowano się wczoraj rozpatrzeniem tćj czynno­
ści w kolegium Messyny, które powtórnie wybrało swoim 
deputowanym Józefa Mazziniego. W długich debatach 
powtórzyły się prawie wszystkie za i przeciw, jakieśmy 
słyszeli już na posiedzeniach izby 21 i 22 marca r. b. 
kiedy w mowach swoich Nicotera, Zanardelli, 
Guerrazzi i Crispi konieczność uznania wyboru za­
lecali. Od marca żadna okoliczność pralna kwestyi tćj 
się nie zmieniła, a przecież większość komisyi 10 prze­
ciwko 6 ważność wyboru uznała. Izba rozstrzygnie — to 
prawda, ale ciekawćm będzie zachowanie się gabinetu, bo 
przy pierwszych rozprawach ministrowie podobno mieli 
na uwadze nie obrażenie Napoleona III. — i przeciwko 
przyjęciu do izby Mazziniego byli. Sprawozdawca komi­
syi będzie p. Seisinit-Doda.

Ks Robert de Chartres, drugi syn księcia 
Orleańskiego, opuścił Anglią i przybył tutaj zaciągnąć się 
jako ochotnik do wojska regularnego. Służył on już da- 
wnićj w wojsku sardyńskićm i jest uczniem szkoły woj­
skowćj w Turynie.

Wyjazd króla Wiktora Emanuela jeszcze nie ozna­
czony, choć wszystko do tego przygotowane a wszystko, 
co dwór obozowy składa, już od wczoraj w Medyolanie. 
Ułożenie gabinetu zatrzymuje tu bez kwestyi króla i mę­
czy go strasznie, bo radby jak najprędzćj być na linii bo- 
jowćj — bj' przed rozpoczęciem wojny przekonać się oso­
biście — czy wszystko jest tak, jak być powinno.

Dzienniki klerykalne francuskie powtarzają jako 
rzecz najpewniejszą, że wojska napoleońskie nawet w ter­
minie oznaczonym konwencją wrześniową, nie opuszczą 
Rzymu, owszem w obec zbliżających się wypadków po­
zostaną dla strzeżenia terytoryum. Słyszałem dziś, że 
wiadomość ta nie jest uzasadnioną Wojska francuskie 
w oznaczonym czasie Rzym opuszczą — tylko w przypad­
ku, jeśliby Austryą zwycięzko idąc przeszła Apeniny —- 
wówczas armia okupacyjna zmieni się w operacyjną i wy­
stąpi do walki razem z wojskami wloskiemi.

teatru mójny.
1. W oj n a niemiecka.

Foziiilń, 21 czerwca. Wiadomości urzędowe są 
dziś prawie żadne, mianowicie niepodobna z buletynów 
Staatsanzeigera odgadnąć, czy i na których punk­
tach wtargnęli Austryacy do Szląska. Podajemy je tu 
przecież, jako jedyny materyał, z którego nam wolno 
czerpać, z opuszczeniem obszernego raportu o „Ubieżeniu 
twierdzy Stade“, jak wiadomo ogołoconćj prawie cał­
kiem z żołnierza, w którym powtórzone są rnnićj więcej te 
same szczegóły, co w wczorajszym buletynie, znanym 
czytelnikom naszym. Staatsanzeiger pisze:

Brema, 19 czerwca, wieczorem o 6 godzinie. Kapi­
tan Werner zarzucił kotwicę z okrętem pancernym „Ar- 
minius“ i „Loreley“ pod Bremerhafen i obsadził „wa­
rownią Wilhelma,“ jako też boki i główne baterye We­
zery.

Warownie były opuszczone przez Hanowerczyków, 
załoga oddaliła się w kierunku południowym. — Hano­
werski skarb państwa przewieziono w niedzielę rano pa­
rowcem „Bremen“ do Anglii.

Hanower, 19 czeiwca, wieczorem o 10 godzinie. Kor­
pusy jenerałów Falkensteina i Manteuffla połączyły się 
w Hanowerze. Wojska hanowerskie stoją w znacznćj 
sile pod Getyngą.

Hanower, 10 czerwca. Korpus jenerała Beyera wkro­
czył po nużącym marszu do Kassel.

Racibórz, 19 czerwca, rano. Wojska austrya- 
ckie przeszły pod Guhrau granicę i dały 
ognia do pruskich patrolów ułanów. Również 
pod Klingebeutel oficer ułanów, wysłany na 
rekonesans, otoczonj' został na terytoryum 
pruskićm przez huzarów austryackich i po­
witany wystrzałami z karabinów. Nadbiegli żoł­
nierze ocalili oficera pruskiego.

Silne kolumny austryackie zbliżają się do 
gra ni cy.

Drezno, 20 czerwca, o 12 godzinie w południe. Ko- 
misya wyższych urzędników dróg żelaznych, wysłana do 
Saksonii przez pruskie ministerstwo handlu, objęła dzisiaj 
zarząd saskich rządowych kolei żelaznych, jako tćż kon­
trolę nad prywatną lipsko-drezdeńską koleją. Komuni- 
kacyą z Berlinem i Erfurtem przywrócona. — Dawniejszy 
plan jazdj' będzie nadał utrzymany, o ile operacye woj­
skowe na to zezwolą.

Most pod Riesa będzie za kilka dni znowu zdatny do 
użytku. Zresztą nawet nie spalone łuki mostu dużo ucierp 
piały od ognia i potrzebują starannej naprawy i podparcia. 
Tymczasowo przeprawiają się w Riesa przez rzekę ło­
dziami.

Oddział polowćj kolei źelaznćj z armii jenerała Hen 
wartha znajduje się również w Dreźnie; armia księcia Fry­
deryka Karola przybyła wczoraj do Budziszyna iBautzen) 
i naprawiła zepsutą przestrzeń kolei źelaznćj ze Zgorzelic 
(Goerlitz). Oddział polowćj kolei źelaznćj głównćj armii 
udał się do Koźla (Cosel).

Z gazet szląskich i innych zestawiamy następujące 
szczegóły.

Wrocław, 19 czerwca. W tych dniach przydano głó­
wnym kwaterom armii pruskićj oddziały połowę dróg że­
laznych, składające się z techników, urzędników admi­
nistracyjnych i transportowych. Zadaniem ich ma być we­
dług okoliczności psucie kolei żelaznych, lub naprawa ko­
lei zepsutych przez nieprzyjaciela. W sobotę oddział taki, 
w którym dużo pionierów się znajdowało, udał się ku sa; 
skićj granicy.

Nissa, 18 czerwca. Piszą ztąd do Breslauer Ztgi 
„Wiemy teraz na pewne, że gros armii cesarskićj stoi na­
przeciwko nas i że tutaj należy spodziewać się rozstrzy­
gnięcia. Albo nieprzyjaciel przełamie nasze stanowisko 
i utoruje sobie drogę do Wrocławia, albo — czego się 
spodziewamj' — zostanie pobity w swym własnym kraju 
i cofnie się na Wiedeń, przez co zarazem linia odwrotowi 
jego czeskich i południowo-niemieckich wojsk na sery® 
będzie zagrożoną. Dotychczas pozory nic przemawiają z> 
tern, iżbyśmy mieli tutaj ujrzeć powtórzone śmi łe kroki
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armii pruskich w Saksonii i Hanowerze. Tak, jak rzeczy 
teraz stoją, byłby niezawodnie raźny atak na serce wojsk 
austryackich nie bez widoków wygranéj, która musiałaby 
być rozstrzygającą. Przedewszystkiém oczekujemy jesz­
cze nieprzyjaciela, Straż przednia jest jak do bitwy 
ustawiona i biwakuje. Działa stoją gotowe i dobrze 
zakryte.“

Wrocław, 20 czerwca. Czytamy wSchles. Żtg: 
„Wczoraj rozeszła się tutaj wiadomość, że wielka 

masa wojska austryackiego posuwa się na Prudnik 
(Neustadt) w górnym Szląsku. Zasięgnęliśmy na miejscu 
wiadomości i otrzymujemy właśnie następującą depeszę 
telegraficzną z Prudnika :

„W pogłosce o zbliżaniu się Austryaków nie ma ani 
słowa prawdy; tylko małe patrole węgierskich huzarów 
pojawiają się na granicy.1

Zgorzelice (Goerlitz), 19 czerwca. Według Schles. 
Ztg przybył tu wczoraj 21 pułk piechoty. Przemarsze 
wojsk bynajmniéj nie ustały, lecz owszem trwają wciąż 
w kierunku Loebau i Żytawy (Zittau). — Książę Fryderyk 
Karól znajduje się jeszcze tutaj, podobnie jak i sztab je- 
neralny 1 armii, urząd poczty polowéj 1 armii, iutenden- 
tura połowo, oddział polowych dróg żelaznych i telegra­
fów. Inżynierzy, którzy wczoraj z Pudziszyna (Bautzen) 
wrócili, opowiadali tu, że tamtejszy dworzec kolei żela­
znćj daleko gorzćj jest uszkodzony, niż w Loebau. Pru­
sacy gorliwie zajmują się naprawą zepsutych dróg żela­
znych. Sascy urzędnicy przy kolei w Loebau i Budziszy- 
nie sprawują służbę swą pod dozorem pruskich patroli 
wojskowych.—O wojskach austryackich nad granicą obie­
gają najrozmaitsze wieści. Na linii libërksko-bodenbach- 
skićj stało przed 6 dniami 60,000 wojska. Spodziewano 
się tamże przybycia brygady Kalika. Jenerał Gablenz ma 
założyć główną kwaterę wDzieczynie (Tetschen). W końcu 
zeszłego tygodnia stały w Bodenbach następujące pułki 
austryackie: króla hanowerskiego, króla Belgów, króla 
wyrtembergskiego, strzelcy cesarscy, dragoni Windisch- 
graetza, prócz tego huzary i artylerya. Można się przeto 
spodziewać, że okolice Loebau i Żytawy lub Budziszyna 
i Drezna będą teatrem pierwszych starć orężnych na pół­
nocy. __

Mysłowice, 19 czerwca. Wczoraj wieczorem o 3 go­
dzinie wysadzili Prusacy w powietrze most kolei żelaznćj 
w Słupnie. Huk nie był tak wielki, jak się spodziewano, 
bo choeiaż 10 centnarów prochu zapalono, słychać go 
tylko było o ćwierć mili w około. Skutek natomiast wy­
sadzenia był najkompletniejszy.

Bogumiu (Oderberg), 18 czerwca. Wczoraj wiozły 
trzy pociągi wojskowe piechotę austryacką z Galicyi do 
Czech. Galicya, z wyjątkiem Krakowa, jest podobno zu­
pełnie ogołocona z wojska.

Liberg (Iteichenberg w Czechach), 18 czerwca. Te­
legrafują ztąd do L’In dépendance:

„Dwa pułki piechoty i pułk huzarów pruskich zajęły 
wczoraj Marienthal, Ostritz i Leuba (w Saksonii) Dwa 
pułki konnicy zajęły Bernstadt.

„Na drodze z Rumburg (w Czechach) zaszła 
wczoraj potyczka między jazdą austryacką a 
pruską. Prusacy się cofnęli.

„Prusacy zajmują stanowisko pod Wurzelsdorf, bli­
sko granicy. Spodziewają się tu, że przejdą granicę.

„Zytawa (Zittau w Saksonii) nie jest jeszcze w ręku 
Prusaków.

„Silny oddział pruski z 12 działami zajął Budziszyn 
(Bautzen).

„Pocztę zatrzymano i zabrano listy, zawierające 
pieniądze.“

Głupczyce (Leobschuetz), 19 czerwca. Piszą ztąd do 
S chi. Ztg:

„Przebyliśmy dziś noc straszną i okropną. O pół nocy 
zaalarmował miasto nasze konny posłaniec żandarma 
z 1 iltsch, który przywiózł wiadomość, że Austryacy 
przęśli granicę na wielu punktach z Karniowa (Jaegern- 
dorf) i Opawy (Troppau) przez Klingebeutel i kolumnami 
wprost ku naszemu miastu się posuwają; mieli się znaj­
dować już w Bleischwitz i Nassiedel. W krótkim czasie 
rozeszła się wiadomość ta po całćin mieście i wszystko 
było na nogach, ażeby w ostatnićj Chwili to lub owo w bez­
piecznym ukryć miejscu. Ulice napełniły się niezadługo 
ludźmi i w trwożnćm oczekiwaniu wglądano bliskiego 
wkroczenia nieprzyjaciela. O śnie nie można było 
myśleć; tymczasem noc minęła, a nieprzyjaciela nie 
było widać. Dziś spokojnie już mówią o owćm po­
kutowaniu nocném, boć niczćm innćm nie był cały ów 
alarm. Wszystkie depesze telegraficzne, jeżeli jakiekol­
wiek ztąd wysłano, należy przeto uważać za bezzasadne. 
Tyle tylko prawdy jest w tém całćm zajściu, że zKarniowa, 
dokąd podobno szwadron huzarów przybył, kilka patrolów 
na terytoryum pruskie przeszło, między innemi do Blei- 
schwitz, gdzie Austryacy w gospodzie spokojnie sobie za­
siedli. Było to hasłem do owego uwiadomienia z Piltsch, 
które wywołało zamięszanie. Dzisiaj wszystko się uspo­
koiło i pociąg kolei wyprawiono ztąd rano, jak zwykle. — 
W niedzielę obawiano się w Karniowie wkroczenia Pru­
saków.“

Z Ead Renu. Elberf. Ztg. donosi: „Książę Hohen­
zollern objął naczelne dowództwo wojskowe nad prowin- 
cyą nadreńską i Westfalią. Twierdze lioblencya i Ehren- 
breitstein zbroją od dzisiaj rana. Od wczoraj opuściły 
wojska pruskie obóz pod Wetzlar i ruszają, jak się zdaje, 
w kierunku Frankfurtu n. M. Bataliony landwery w Ko­
blencji oti zymują karabiny iglicowe. Żołnierzy z pułku 
54 nie rozpuszczają więcój, lecz owszćm podnoszą bata­
liony do liczby 800 ludzi.“

— Książę Fryderyk Karol wydał ze Zgorzelic 
(Görlitz) pod datą 16 bm. następujący’ rozkaz dzienny do 
armii: „Król nasz i pan wypowiedział wojnę Saksonii, 
Hanowerowi i Hesyi elektoralnćj. Wojska moje już dzisiaj 
wkroczyły do Saksonii. Nie mamy uważać mieszkańców 
za nieprzyjaciół i jako z takimi postępować, lecz prowa­
dzić jedynie wojnę przeciw rządowi, który nas zmusił do 
nićj nieprzyjazr.ćm swém usposobieniem. Spodziewam się 
po moich żołnierzach z najzupełniejszóm zaufaniem, iż jak 
zawsze, tak i teraz dadzą dowody znanéj zdawna pruskićj 
karności, a przez to ulżą ciężarów wojny krajowi, który 
zająć byliśmy zmuszeni. Wszelkiéj własności prywatnéj 
oszczędzać należy, kłaść tylko areszt na własność skar­
bową. Gdyby na saskiém terytoryum zastąpiły nam woj­
ska austryackie, należy je wezwać do ustąpienia, a dopiero 
w razie odmowy postąpić z niemi jak z nieprzyjacielem. 
Naprzód więc, towarzysze, ze starém hasłem naszém: 
„Z Bogiem za króla i ojczyznę!“ z bojowym okrzykiem: 
„Niech żyje król!“

Jenerał jazdy Fryderyk Karol

Naczelny wódz austryacki, feldzeugmeister Benedek, 
wydał świeżo następujący’ rozkaz do armii:

Główna kwatera Ołomuniec.
„Żołnierze ! jesteśmy w przededniu groźnych i krwa­

wych wypadków. Jak w roku 1859, licznie i odważnie

zebraliście się pod sztandary! Żołnierze! trzeba wytoczyć 
ostrza wówczas stępione; trzeba dumnego i bezsumiennego 
wroga skarcić jak najmocnićj! Ufam silnie, iż poczuwacie 
się do waszego zadania i okażecie się doń zdolnymi; nieś­
cież i wy mnie toż samo zaufanie, bądźcie pewni, że z mój 
strony wszystko uczynię, ażeby kampanią ukończyć nieba­
wem i świetnie. Stoimy naprzeciw armii złożonćj z dwóch 
części, linii i landwery. Piet wszą składa się z samych 
ludzi młodych, nieprzywykłych do trudów i niewygód, 
którzy nigdy znaczniejsżój nie robili kampanii. Druga 
złożona z żywiołów jak najmnićj pewnych i niezadowolo­
nych, któreby raczćj swój rząd niecierpiany strącić wołały, 
aniżeli bić się przeciw nam. Nieprzyjaciel niema skutkiem 
długich lat pokoju ani jednego jenerała, któryby był miał 
sposobność wykształcenia się na polu bitwy. Weterani 
z nad Mincio i z pod Palestro! tuszę, iż pod starymi wo­
dzami waszymi za szczególniejszy punkt honoru uważać 
sobie będziecie, ażeby takiemu przeciwnikowi źadnćj nie 
zostawić korzyści. W dniu boju weźmie piechota lekkie 
połowę czapki i złoży cały pakunek, aby jak najlżej i naj- 
spięsznićj rzucić się na ciężko obładowanego nieprzyja­
ciela. Każdy żołnierz otrzyma manierkę napełnioną winem 
z wodą, każdy nie obciążającą go racyą chleba i mięsa. 
Oficerowie złożą szerokie szarfy swe i wszystkie zdała widne 
oznaki stopni na czas bitwy. Każdj’ żołnierz bez 
różnicy imienia i stanowiska, o ile się odzna­
czy na polu bitwy, natychmiast będzie posunię­
ty m na wyższy stopień. Wszystkie kapele zbiorą się 
poza frontem linii bojowej, ażeby nam przygrywać stare 
nasze bohaterskie marsze do wojennego tańca! Nieprzy­
jaciel chełpi się oddawna swym szybkim ogniem z ręcznśj 
broni; lecz sądzę, że nie wielką mu to korzyść przyniesie. 
Prawdopodobnie nie zostawimy mu na to czasu, ale na­
tychmiast natrzemy nań obces bagnetem i kolbą. —

Skoro przy pomocy Bożćj pobijemy wroga, i przymu­
simy do odwrotu, trop za tropem ścigać go będziem, 
a wtedy w kraju nieprzyjacielskim odpocznieCie i doznacie 
jak najobficićj tych wygód , na jakie najzupełnićj zasłuży 
armia zwycięzka i waleczna! Benedek.

II. Wojna włoska.
Zwracając uwagę czytelników na dwie korespon- 

dencye z nad granicy wloskiéj powyżćj zamieszczone, uzu­
pełniamy takowe następującemi szczegółami z Koln. 
Z ei tung:

Król udał się nareszcie dnia 17 mb. wraz z jenerałem 
Lamarmora do wojska, a toż samo uczynił minister mary­
narki, dowodzący dywizyą. P. Sella, który przed panem 
Scialoja był ministrem skarbu, kazał się jako ochotnik za­
ciągnąć pod sztandary Garibaldego i opuścił Florencyą 
w dniu 18 mb. Jenerał Pallavicino, który pod Aspromonte 
ujął Garibaldego, przyjął dowództwo dywizyi podjego roz­
kazami. Są to fakta same za siebie mówiące. Wojsko 
włoskie podzielone na cztery armie wraz z licznymi ocho­
tnikami ustawione jest w szachownicę od Bolonii aż do 
Bergamo. Wojsko to ma przed sobą dwa przedmioty : 
jedna zwrócona ku Ankonie, druga na rzekę Mincio. Cial- 
dini udaje się wedle nowszych rozkazów z czwartą armią 
na morze, abj’ z nienacka uderzyć na Wenecyą lub też za­
mach na Wiedeń uczynić wprost przedmiotem swych pla­
nów. Inne trzy armie przechodzą przez rzekę Mincio po­
między Salionze i Villafranca, starają się przejść przez 
Adygę, aby okolić Weronę i wziąć wyżyny, otaczające tę 
fortecę od północy. Taki przynajmnićj plan nakreśla 
France, podając zarazem, iz armia austryacka pod arcy- 
księciem Albrechtem liczy 160,000 żołnierza bez załogi 
fortec w czworoboku. Armia ta skoncentrowaną jest około 
Wenecji, Padwy i Treviso i działać ma odpornie, ażby Au­
stryacy wkroczyli do Berlina.

W łosi przedewszystkiém do tego dążyć będą, aby 
zniszczyć flotę austryacką i opanować Pola ze strony lądu. 
Wtedy dopiero, gdy to uskutecznionćm będzie, będzie mo­
gła flota włoska bez przeszkodj’ rozpocząć operacye prze­
ciw Wenecji i wybrzeżom fryulskim. Pola rzeczywiście 
od strony lądu niedostatecznie jest uzbrojona a Włosi li­
czą może na to, iż wewnątrz Istryi nie ma tyle wojska, 
aby ambarkadę, przedsięwziętą z korpusem 30,000 pod 
zasłoną wielkiéj floty, odeprzeć mogły.

W nocy z dnia 15 na 16 czerwca przesłano rozkaz do 
wojska włoskiego, aby przekroczyły Pad i Mincio. Stało 
się to po otrzymaniu telegrafem wiadomości, iż Prusacy 
wkroczyli do Hanoweru. Także i korespondent dziennika 
Avenir National donosi, iż Cialdiui wprost udaje się 
na Wenecyą i że również Ćucchini, mający z korpusem 
swoim przejść przez Mincio, maszeruje na Wenecyą, lecz 
że obok Peschiery przechodzić będzie. Austryacy zam­
knęli dnia 15 m. b. bramy Peschiery i zakazali każdemu 
Włochowi przechodzić przez Pad i Mincio. Jenerał Tiirr 
opuścił Florencyą, udając się w poselstwie do Paryża 
i Berlina.

PRUSY,
Berlin, 20 czerwca. N. Pani powróciła dziś wieczo­

rem z Szląska. — Rząd królewski przesiał wczoraj po­
słowi hesko-darmsztadzkiemu paszportu, z powodu zam­
knięcia na rozkaz w. księcia heskiego pruskićj stacyi 
telegraficznćj w Homburgu. — Z Trewiru (Trier) donoszą, 
że Prusacy obawiając się napadu Bawarów, gromadzących 
się pod St. Ingbert w pobliżu Saarbrücken, na prowincye 
nadreńskie, w nocy z 17 na 18 b. m. wywieźli tamtejsze 
kasy urzędowe do Koblencji. — Po mieście obiegały 
wczoraj wieczorem rozmaite wieści o stoczonych potycz­
kach w okolicj’ Nissy, gdzie miał paść pułkownik 35 
pułku piechoty i kilkuset żołnierzy, oraz o starciu się 
pułku jazdy pruskićj z huzarami węgierskiemi pod Rum - 
burgiem na pograniczu Czech i Szląska. Prusacy mieli 
sic cofnąć. Wiadomości tych jednakże Staatsanzei­
ger dotąd nie potwierdził. — Podróżni przybyli tu z Zgo­
rzelic (Goerlitz) opowiadali, iż miało przyjść do walki w 
pobliżu Pyrny w Saksonii, ale i ta wieść wymaga potwier­
dzenia. — Wszystko krząta się dzisiaj celem jak najlep­
szego urządzenia lazaretów i przysposobienia szarpi etc. 
dla wojska.

Teatr Polski w Poznaniu.
Poznań, 20 czerwca. Przedmiotem wczorajszego 

przedstawienia była tłómaczona z francuskiego pięcio­
aktowa komedya pp. Scribe i LegouvóRęce Czaro­
dziejskie (Les mains de fée). Myślą główną, prze­
wodnią, około którćj osnuty wątek téj sztuki, jest ta 
głęboka prawda, że nie ród świetny, i starożytny, nie imię 
głośne, nie dostatki i dziedziczne mienie, ale praca, praca 
tylko sama uzacnia i uszlachetnia człowieka, daje mu 
słuszne prawo do powszechnéj czci i ogólnego szacunku, 
daje mu własny byt niezależny i stanowisko spółeczne. 
Około téj myśli nagromadzono kilkanaście scen z życia spo­
łeczeństwa francuskiego wyjętych, zestawiono w sytuacye 
mniéj lub więcój powikłane, przesnuto nicią jednéj intrygi 
i powiązano w harmonijną całość scenicznego utworu, w 
którym prawda owa zasadnicza wybitnie świeci i wywiera 
na umysły wpływ pożądany. Przedstawicielką téj myśli 
w roli Heleny de Lesneven była panna Hoffman; z wła-

ściwym sobie naturalnym wdziękiem, oddała ona walkę 
uczucia z głosem obowiązku, jaka się toczy w sercu mło- 
dćj dziewczyny: w najtrudniejszych sytuaeyach gra jćj jak 
zwykle odznaczyła się starannćm cieniowaniem i mister- 
nćm wykończeniem. Pan Benda, którego zadaniem było 
przedstawić postać szlachetną, ale śmieszną przez wro­
dzoną wadę jąkania, uchwycił typ ten zręcznie i z odpo­
wiednim humorem; taki Ryszard de Kerbriand, jakim 
widzieliśmy wczoraj p. Bendę, wywołuje wesołość serde­
czną, ale nie pośmiewisko, śmieszność jego wzbudza ra­
czćj szczere współczucie, a charakter jego nakazuje praw­
dziwy szacunek. W grze pani Modrzejewskićj, jako Berty 
de Lesneven, widzieliśmy przedstawioną żywą, nader wraż­
liwość umysłu, tkliwość serca i swobodę, jaką daje ośnma- 
sta wiosna, obok naturalnćj wesołości i wzniosłćj prostoty. 
I’. Hapacki w szczupłćj i dość bezbarwnćj roli hr. de 
Lesneven, nie miał sposobności uwydatnienia wybitnych 
zalet gry swojćj; ogólnie przyznać należy, iż cała sztuka 
mimo wielu wad scenicznego układu, podniesiona wykoń­
czoną starannie grą artystów sprawiła odpowiednie wra­
żenia i wywołała objawy zadowolenia licznie zebranćj na­
szej publiczności.

Poznań, 21 czerwca. Wczoraj przedstawili artyści 
krakowskiej sceny dwie jednoaktowe komedye Dwie 
Wdowy i Raptus, na zakończenie zaś obrazek dra­
matyczny ze śpiewami Flory na. W pierwszćj sztuce 
przypadła główna rola Laury pani Modrzejewskićj; uro­
czą tęsknotą i ów — jak go nazwał Słowacki — jaskółczy 
seret niepokój, pozorną obojętność obok siły namiętnego 
ucztcia, wszystko to połączyła pani Modrzejewska, a prze­
słań ijąc niekiedy’ misternćm wrażeń półcieniowaniem, 
oddda nieporównanie charakter kobiety inłodćj, roz- 
maronej poetycznie. Panna Hoffman w roli Karo­
liny, rozwinęła zwykłe gry swój zalety, żywość, natu- 
ralnfcć i humor, przejęła się wybornie tą czułą przenikli­
wość ą, jaką prawdziwa przyjaźń nadaje. Pan Ladnowski 
(syn wydawał nam się zbyt mało poetycznym na poetycz­
nego kochanka egzaltowanćj Laury; pan Hennig ucharak- 
teryiował się wybornie;jako stary leśniczy: typ ten, aż do 
bótó' grubą warstwą pyłu z drogi okrytych, wiernie był, 
że ta: powiem, odfotografowany.

Daga komedya Raptus odznacza się nadzwyczaj żywą 
akcy, francuskąl ekkością swawolną, dowcipnem skaryka- 
turo aniem wad dzisiejszego spółeczeństwa. Pan Rapacki 
jako Alfons de Beaudeduit przejął się ekscentryczną po- 
rywc ością charakteru obok fantazyi i humoru, i nowy 
dał am dowód, że talentem wszechstronnym mnie ogar­
niać ta scenie zarówno czysto komiczne, jak charakterys- 
tyczis poważne role, w każdćj dopełniając wiernie i naj- 
szczfgółowićj odpowiednich warunków.. Trudno oddać 
lepićf typ z głupia-frantem zwany, jak to wykonał p. 
HemJig w roli służącego Cypryana; trudno wyobrazić 
sobie postać, w której by charakter ten na pierwszy rzut 
oka wyraźniój się przebijał. Cała ta sztuka niezmiernie 
wesoła, pełna sytuacyi nader komicznych, wywołała szcze­
rą wesołość publiczności. Przedstawienie zakończyło się 
dramatycznym obrazkiem ze śpiewami Flory na, przed­
stawionym przez panią Modrzejewską Chociaż znajdu­
jemy, iż rola ta dla talentu takiego, jak pani Modrzejew­
skićj, nie ze wszystkićm jest odpowiednią, nie mnićj przeto 
mieliśmy sposobność przekonania się, iż oprócz znamieni­
tych zdolności dramatycznych, posiada ona głos nader 
miły i dźwięczny; jak bowiem w rolach swych przechodzi 
ma złatwością od najwyższego spokoju i uroczćj prostoty 
lo namiętnych uniesień i efektownych sytuacyi, z równąż 
giętkością śpiew jćj z tonów wesołych i skocznych prze- 
3wa się w' melodye tęskne i rzewne: słowem ¡we Flo- 
yn i e połączyła p. Modrzejewska wdzięk akcyi i wdzięk 
piewu w nadobną całość, którćj uznanie wyrazili wi­
zę żywemi oklaski.

Telegramy.
Hanower, 19 czerwca. Królowa i księżniczki znaj- 

ują się tu jeszcze. Większa część wojska-pruskiego, 
kóre tu w niedzielę wkroczyło, udała się dalćj na połu- 
die. Magistrat nie mógł dla pomieszczenia tak wielkićj 
liiby wojska dostatecznych poczynić przygotowań. Dzien- 
n:i konstatują cierpliwość żołnierzy', przez forsowne 
mrsze strudzonych.

Hanower, 19 czerwca. Z okolic Getyngi donoszą, iż 
wjska hanowerskie jeszcze się tamże znajdują.

Eisenacb, 19 czerwca. Mówią, że wojska elektorsko- 
htkie koncentrują się pod Fuldą. Wedle wiarogodnych 
dtiesień ujęli Prusacy księcia Wilhelma Hanau (syna ele­
kta). Z Darmstadtu donoszą: król’ wyrtembergski 
minował teraz urzędownie przeznaczonego już dawno do 
tej, księcia Aleksandra heskiego dowódzcą 8 korpusu, 
utwrzonego przez Wyrtemb.-rgią, Badenią i Darmstadt, 
lub< ustawienie jego jeszcze nie nastąpiło. Badenia 
wzhnia się wciąż jeszcze wziąść udział w działaniach 
prz iw Prusom.

Detmold, 20 czerwca. Gabinet pruski zwrócił uwagę 
nieieckich rządów, które w Frankfurcie dnia 14 m. b. 
gło wały przeciw wnioskowi o uruchomienie kontyngen- 
sómaństw niemieckich, osobnćm uwiadomieniem na to, 
iż Uszy udział rządów tych w obradach państw, będą- 
cycw wojnie z Prusami, musiałby doprowadzić do koli- 
zyi pokojowemi ich do Prus stósunkami.

Haga, 19 czerwca. W skutek niedawnej uchwały 
ausyackićj koalicji z dnia 16 m. b., aby Austrya i Ba- 
waa wkroczyły do Saksonii, oświadczył poseł, repre- 
zcnjący księstwa Luksemburg i Limburg, iż rząd nie- 
derndzki nie będzie nadal brał udziału w żadnćj czyn- 
noś, któraby w sobie zamykała uznanie dalszego istnie- 
niawiązku.

Eisenach, 20 czerwca. Z Frankfurtu n. M. donoszą 
o wdomćj już protestacyi, podanćj dnia 15 mb. przez 
rząpruski domowi Rotszylda, następne bliższe szczegóły: 
Na-ekwizycyą tutejszego pruskiego ministra rezydenta 
pod notaryusz tutejszy dnia 15 mb. w imieniu i na roz- 
kazról. pruskiego rządu domowi bankowemu M. A. Rot- 
szy i synowie, Fahrgasse nr. 146 w obec świadków pro- 
tescyą „przeciw jakiejkolwiek dyspozycji nad pieniędzmi 
dothezasowego Związku niemieckiego, na którą rząd pru- 
skiie zezwolił; tenże bowiem uważałby wypłatę takową 
za iebyłą.“ Co do czynności tej spisano protokół nota- 
ryay, i doręczone takowy tak pruskiemu ministrowi re- 
zyótowi jak i rzeczonemu domowi bankowemu.

?ćderborn, 19 czerwca. Przez most kolejowy mię- 
dzjVarburg i Kassel można znowu przejeżdżać.

Utoną, 20 czerwca. Obecny rząd udzielił dzienni- 
ko\Altonaer Mer kur z powodu tendencyi jego urzę- 
dov ostrzeżenie.

kltonaer Nachrichten donoszą: Wiarogodne 
źrór potwierdzają wieść o bliskim wymarszu hamburg- 
skio kontyngensu wojskowego do księstw nadelbiań- 
skic Rozkaz względem gotowości do wymarszu nosi 
dat«lG mb. Hamburg otrzyma mniejszą załogę pruską 
podtwódzcą pruskim. Hamburger Nachrichten 
dom.ą z Harburga: Rozpisano tu kontrybucyą wojenną 
12,0 tal wynoszącą. (Wiadomości tćj zaprzeczają dzien­
niki uskie. P. R, Dz.) Amt Harburg ma do płacenia 
kwoktósunkowo większą.

Brema (Bremen), 20 czerwca. Suma, przewieziona 
ztąd ze skarbu hanowerskiego do Londynu, wynosi blisko 
milion tal. Ponieważ okręt płynął pod banderą bremeń • 
ską, przeto okręty pruskie nie zatrzymały go.

Bremerhafen, 19 czerwca, w przystani zarzuciły ko­
twice pruskie okręty wojenne: Arminiusz, Lorley i Jahde.

Florencyą, 19 czerwca. Izba deputowanych przyjęła 
na dzisiejszćm posiedzeniu 179 głosami przeciw 45 prawo 
o kasacji towarzystw religijnych. Senat przyjął projekta 
finansowe rządu 80 glosami przeciw 14. Minister skarbu 
Scialoja oświadczył, iż skład gabinetu jutro głoszony 
będzie i że tenże dalszych udzieli wiadomości. —- 
W kilku dziennikach czytamy: Pominąwszy kwestyą we­
necką, żywotnym jest Włoch interesem, abv Austrya nie 
dzierżyła w Niemczech przewagi. Takowa byłaby bowiem 
zaprzeczeniem zasady narodowości a przeto bezprzestanną 
dla Włoch groźbą. Rekonstytucya włoskićj i niemieckićj 
narodowości wymaga, aby monarchia austryacka znikła 
tak z Niemiec jak z Włoch, jeżeli Włochy i Prusy, wraz 
z zasadą narodowości, którą reprezentują, nie mają 
być zniszczone. Dzienniki odpierają insynuacye prasy 
austryackićj codo neutralności niejakich ustępstw, któreby 
koniec mogły położyć wspólnemu działaniu Włoch i Prus. 
Zasada narodowości i upadek domu habsburgskiego po­
winny być podstawą przyszłego porządku europejskiego.

Londyn, 20 czerwca. Z Montreal, dnia 6 czerwca 
piszą: Fenianie pobici; dowódzcą ich O’Neil padł. Ucie­
kający musieji się poddać, ponieważ Amerykanie nie wpu­
szczali ich na terytoryum Unii.

Floreneya, 80 czerwca. Hrol wydał 
odezwę do gwardyi narodowej, w którćj na- 
samprzód ogłasza, że mianował regentem 
królestwa księcia Carłgnan, następnie wyraża 
nadzieję, że gwardya narodowa czuwać będzie 
nad spokojem i porządkiem kraju i że wol­
ność ustaloną będzie przez poszanowanie dła 
praw.

Główna kwatera króla przeniesioną jest 
do Cremony.

Jenerał Camarmora wysłał 80 wezwanie 
do arcyksięcia Albrechta, w którein donosi, 
wskazując na groźną postawę Austryi wzglę­
dem Włoch, że w przeciągu 3 dni wojenne 
kroki się rozpoczną. Gdyby arcyksiążę nie 
ckciał przystać na termin 3 dniowy, uprasza 
o uwiadomienie.

Londyn, 81 czerwca. Jak słychać nie 
przyjęła królowa dymisyi gabinetu i przybę­
dzie pojutrze z Balmoral na zamek Windsor.

Florencyą, 81 czerwca. Manifest króla 
Wiktora Emanuela kończy się temi słowy: 
„Przypasuję miecz znany z pod Goito, Pale­
stro i Sanniartino, czując że dopełnię na gro­
bie ojca złożonego ślubu, że raz jeszcze będę 
pierwszym za niepodległość włoską żołnie­
rzem.“

Kurs telegraficzny giełdy berlińakićj.
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Powietrze: pogod.

)nia 21 
z d. 2C

czerwca

Kurs wal: stale 3
z d. 20

Żyto: ospale prs. 4’/20/0 pożycz. 807, 80
czerwiec-lipiec....... 41% 427, pruska 5% pożycz. 89’, 90
na jesień............... 43 i 43% Obi. długu państw. 69 70

Okowita: nie ożyw. Pezn. n. 4% list. zst. 75’,7 74’/«
czerwiec-lipiec........ 11‘/, H‘%, dto list. ren. 75 747«
na jesień................ 13% 137, austr. pożycz, nar. 42% 42

OIÓJ: czerw.-lipiec.. 13%, 13% dto losy zr. 1860 50% 50
na jesień................ 11% 117« polsk. list zastaw. 52’/, 52

Owies: czerw.-lip. 28 28 ros. poż. prem. 1864 74 737«
Zyto na statkach. 514 — dto 1866 697, 69%
Okowita na stat. 60 — Rosyjskie banknoty 641/, 647»
Wypowie, żyta....... 1000 50000 Amerykany............. 69 68’/,
Wypowie, okowity. —

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 22 czerwca. Zapowiedziana na godzinę szóstą 

exportacya ciała śp. kanonika Nlszozowsklego do kościoła ar- 
cbikatedralnego odbyła się dopiero krótko przed 7 godziną. Całe 
grono tutejszego wyższego i niższego duchowieństwa brało W niéj 
udział, -widzieliśmy nawet kilku duchownych z prowincyi, pomię­
dzy nimi jks kanonika Jarosza z Gniezna, cługoletniego przyja­
ciela zmarłego, z którym w jednym i tym samym dekanacie ckoło 
zbawienia dusz sobie powierzonych pracował. Najprzewielebniej- 
szy Arcypasterz w białej infule, jaką biskupi zwykli nosić w Rzy­
mie w obecności Ojca św., exportowal ciało. Mowy żałobnej nie 
było żadnćj po wniesieniu ciała do kościoła. Licznie zgroma­
dzeni pobożni wierni, cały wielki zapełniający kościół, dowodnie 
świadczyli o miłości i przywiązaniu, jakiego czcigodny dostojnik 
kościoła naszego za życia doznawał.

— W miejsce zmarłego tutejszego radzcy sprawiedliwości 
Zembscha wybrano król, rzecznika i notaryusza, radzcę sprawie­
dliwości Glerscha przewodniczącym rady honorowej dla rzeczni­
ków i notaryuszów w obwodzie sądu apelacyjnego poznańskiego, 
zastępcą zaś jego rzecznika i notaryusza, radzcę sprawiedliwości 
Giżyckiego.

- Bójka między huzarem tutejszej załogi a wyrobnikiem 
była w niedzielę powodem wielkiego zbiegowiska na Żydowskiój 
ulicy. Obaj ukończyli już byli niekrwawą dotąd miedzy sobą 
walkę, gdy żona wyrobnika, wrybiegłszy z domu z małem dzie­
ckiem na ręku, uderzyła jak furya na huzara, rzuciwszy dzie­
cko jakby opętana na ziemię. Huzar w własnej obronie widział 
się wkrótce zmuszonym dobyć pałasza, którym kobietę w rękę 
uderzył. Ta zaś krzycząc i wrzeszcząc pobiegła ku Staremu 
Rynkowi a całe zbiegowisko ludu za nią. Tu jednak przyjęli 
hałasujących policyści i patrol wojskowy i odprowadzili do wię­
zienia.

— Na podwórzu domn p. Kaczkowskiego; przy Wilbel- 
mowskim placu zabiły onegdaj spadające ciężkie drzwi bawią­
cego się przy nieb chłopca dziesięcioletniego. Starania przywo­
łanego lekarza, by go do życia powołać, były daremne.

— W jednéj części fabryki p. Moegelina przy Małej Ry­
cerskiej ulicy urządzono szwalnią wojskową, machiny zaś go- 
towe wniesiono do postawionego w pobliżu wielkiego namiotu 
będącego własnością magistratu tutejszego.

— Donosiliśmy już o urządzeniu w mieście naszém za­
kłada amunicyjnego. Do zakładu tego, urządzonego w labora- 
toryum artyleryjskiém, po za kościołem Bożego Ciała, zwożą ku- 
pieekiemi wozami od kilkunastu już dni przybyłe koleją żelazną 
beczki centnarowe, w których znajduje się czyszczona saletra. 
Wóz każdy zabiera może do stu beczek saletry.

— Z Kośoiana piszą do Posener Ztg pod dniem 17 
mb. co następuje: W tutejszym zakładzie poprawczym urzą­
dzono lazaret dla 100 żołnierzy, którzyby zachorować lub w cza­
sie wojny rany odnieść mieli. W interesie przyszłej dostawy 
naturaliów postanowiły tu wczoraj stany powiatowe^ iż takową 
uskutecznić znów mają kupcy Brühl i Glass. Od dnia 18 bm. 
zasiada tu departamentowa komisya poborowa.

— Z Wolsztyna donosi taż gazeta pod dniem 17 bm. 
między innemi, co następuje: W miniony czwartek odbyło się 
tu publiczne posiedzenie reprezentantów miasta, na którćm obra­
dowano nad założeniem tu depozytu towarowego, proponowanego 
przez król, rejencyą celem wydawania biletów kasy pozyczkowéj. 
Propozycyi król, rejencyi nie przyjęto z powodu braku odpowie­
dniego lokalu. Dnia 14 i 15 mb. zasiadała tu departamentowa 
komisya poborowa. Wybrani popisowi odebrali rozkaz stawienia 
się już duia 20 mb. do Kościana. Członkami komisyi byli puł­
kownik Stern-Gwiazdowski i radzca rejencyjny Zucker z Pozna­
nia. Wczorajszego dnia udała się taż komisya do Kościana.

— Z Krotoszyna donoszą do Bresl. Ztg o bistoryi dai- 
wnéj, którćj sama wierzyć się nie zdaje. Owoł tedy mit«© 
w tamtejszych stronach przytrzymać dwóch mniebś-w, î-’dfg'
dzy ludnością polską na rzecz Austryi agitowali (?) a 
ciwszy sobie węgrzynem w jednéi a otaray kroiwvïyiisiitefc

' dsić się jako emisaryoMe.

m. éreui, 20 czerwca. W poniedziałek i we 
dnia 18 i 19 bm. odbywała departamentowa kowisyn gofcww» 
superrewizyą odstawionych landwerzystów z pierwaaego powołaaia 
i rekrutów wyznaczonych do wojska przez powiatową komisyią 
kantonową. Wrziętyeh stanowczo rekrutów odsyłają do Kolonii. 
Z dwunastu gimnazyastów dwóch klas wyższych tutejszego gi- 
mnazyum, mających kwalifikaęyą do jednorocznej służby wojsko­
wej, których powiatowa komisya kantonowa uznała za zdatnych 
do służby wąjikow^j, tylko dwóch praMMCAiża
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komisya superrewizyjna do wojska, a pozostałych* dziesięciu odsta­
wiła jako słabych do przyszłego roku.

W skutek rozporządzenia ministra oświecenia zgłosiło się 
trzech uczniów, którzy z innych gimnazyów' przęśli na św. Mi­
chał roku zeszłego do nowo utworzonćj klasy I tutejszego za­
kładu, do składania egzaminu dojrzałości. Pomiędzy tymi znaj­
dował się jeden, który dopiero trzecie półrocze by! w klasie 1, 
a któremu na uczyniony wniosek minister oświecenia pozwolił 
już teraz wyjątkowym sposobem składać egzamin dojrzałości, 
z powodu, ie go ściągnięto do wojska. iłgzamin piśmienny 
rzeczonych abituryeutów odbywał się przez dnie 8 do 14 Inn., 
a ustny odbył się pod przewodnictwem tajnego radzcy rejeocyj- 
nego i szkólnego p. dra Mebringa w sobotę dnia IG bm. Z trzech 
kandydatów uzyskało dwóch świadectwo dojrzałości, to jest Adolf 
Henschel ze Szląska i Konrad Sikorski z Krotoszyna, obaj reli- 
ligii katolickiej, pierwszego z nich wzięto stanowczo do wojska. 
Są to pierwsi abituryenci, którzy opuszczają nasze gimuazyum.

W opróżnionych koszarach i lazarecie wojskowym urzą­
dzono rezerwowy lazaret na 10) chorych. Po spisaniu i po­
twierdzeniu kontraktu mianowała władza wojskowa lekarzem la­
zaretowym p. dra Święcickiego a naczelnym inspektorem laza- 
inU P-,.{ Newskiego. — W niedzielę dnia 10 bm. rano o godzinie 
10 spaliło się mieszkanie ekonoma w Łęgu, w majętności pana 
Leona Smitkowskiego. Przyczyna pożaru nie wiadoma. — Przed 
Kilku tygodniami nawiedził powtórnie grad niektóre okolice na- 
szego powiatu i liczne w nim poczynił szkody. Pomiędzy niemi 
zrządził bardzo znaczną szkodę w Dąbrowie, majętności pana 
Mateusza Skrzydlewskiego, tak na polach dominialnych jako też 
wieśniaczych.

Kąpanie się w rzece na miejscach siewy znaczonzch przez 
policyą, dla nie umiejących pływać połączone jest zawsze z wiel- 
kióm niebezpieczeństwem. Otóż nie dawno temu utopił się kra­
wczyk, który poszedł kąpać się do rzeki na miejsce, pełne głę­
bokich dołów. Ciało topielca wydobyto dopiero w kilka "dni

. później.
Podczas Zielonych Świątek członkowie bractwa strzelec­

kiego strzelali do kurka w strzelnicy. Udział publiczności śrem- 
śkićjwtej rocznej zabawie był przecież w tym roku bardzo nic 
liczny. Królem kurkowym został ślusarz Mayer. W djień Bo­
żego Ciała odbyła się jak zwykle uroczysta procesya do czterech 
ółtarzy ustawionych na rynku. Na czele procesyi szły różne 
bractwa i cechy z chorągwiami i jarzącert światłem, za niemi 
gimnazyaści, uszykowani w rzędach, wraz z profesorami, a potóm 
strzelcy eskortujący celebranta i duchowieństwo świeckie i za­
konne. Udział wiernych w tym świetnym obrzędzie katolickim 
był liczny. Ulice farna i kościelna, któremi procesya z kościoła 
wychodziła i napowrót wracała, były przyozdobione w drzewa 
brzozowe, olszowe, we wieńce, girlandy i obrazy.

Zwracając uwagę tutejszych mieszkańców na mające się 
odbyć prawybory, nadmieniamy, że całe miasto podzielone jest 
Da cztery prawyborcze okręgi i że wybrać ma 20 wyborców. 
Dla pierwszego okręgu wyborczego, do którego należą mieszkańcy 
domów począwszy od liczby 1 do 108, miejscem wyborów jest 
sala ratuszowa. Należący do drugiegu okręgu prawyborczego mie­
szkańcy domów położonych pod liczbą 199 -135 wybierać będą w gma­
chu gimuazyalnym na sali. Prawyborcy trzeciego okręgu wy­
borowego zamieszkują domy położone pod liczbą 136—269, mają 
wybierać w budynku szkoły żydowskiej, a czwarty okręg wybo- 
czy stanowią mieszkańcy Starego Miasta, zamieszkujący domy 
położone pod liczbą 210—259. W pierwszym i drugim okręgu 
wyborczym ma być wybranych dwunastu, w każdym z osobna 
sześciu wyborców; okręg trzeci i czwarty wybiera po czterech, 
ogółem óśmiu wyborców. Wybory rozpoczynają się w poniedzia­
łek dnia 23 bm. o godzinie 9 rano, i to równocześnie we wszys­
tkich czterech okręgach wyborczych. Oddział III zaczyna na-

- przód głosować.

A'. Z jtotl Torunia, 19 czerwca Korespondent 
Dziennika z sad’Bałtyku (J. C.) dotknął w swej korespondencyi 
w numerze .134 kwestyi tak dla nas żywotnej, że niepodobna nam 
pominąć milczeniem słów kilku, które jednak wiole dają do my­
ślenia. ¡(Korespondent, wynurzywszy swój żal nad upadkiem dzien­
nikarstwa Prus Zachodnich, mało ma nadziei, aby zamierzone 
kupno Nadwiślaniaa doprowadziło do zmiany na lepsze, i po- 
daje wiadomość o zamiarze utworzenia nowego pisma Nie wcho­
dząc w to, czy ten zamiar rzeczywiście istnieje i czy trudności, 
jakie rząd każdemu nowemu pismu polskiemu W tej prowiucyi 
stawiać będzie, dojrzeć mu pozwolą — musimy sobie zastrzedz 
wszelkie prorocze myśli co do przyszłości, które jeszcze grubą 
pokryte zasłoną i o której dziś wydawać sąd doraźny jest co naj­
mniej lekkomyślnością. Łatwiej podobno naprawić, choćby wa­
lącą się w gruzy budowę, niż postawić coś nowego i odpowie 
dniegó na jej miejscu. Mieliśmy tego bijący przykład na Dzien­
niku. Po znańskirn, który, nic zmieniając swego nazwiska, ale 
przetwarzając się powoli, doszedł do dzisiejszego stanowiska i nikt 
zapewne z ludzi bezstronnych nie bę Izie mu wytykał błędów 
przeszłości. Tak samo stać się może i musi z Nad wiślaninem, 
który zresztą obok grzechów sporadycznych za wielkie ma za­
sługi w samej prowincyi, abyśmy go własnoręcznie wtrącać mieli 
do grobu,_ gdy tak łatwo przywrócić mu życie i wprowadzić na 
odpowiednią drogę. Na nowe eksperymentu będzie czas wtedy, 
g>y ta nadzieja nas zawiedzie; dziś zaś byłoby szkodliwą roz­
dzielać się na stronnictwa tam, gdzie nie ma żadnego powodu do 
rozdziału, bo każdemu wolno życzenia swe względem przyszłości 
pisma naszego objawić w swojem miejscu i w swoim czasie.

— * Dobry interes. Jak piszą z Carogrodu do dziennika 
Le Monde, zrobił sułtan turecki bardzo dobry interes, nadając 
firman sukcesyjny wice-królowi egipskiemu Said pasza bowiem 
wydał pod pozorem podarków dla sułtana, haremu, książąt, mi­
nistrów itd. blizko 2 5,COC,000 fr., przejmuje prócz tegojobok dotych­
czasowego haraczu spłacenie półrocznych kuponów' diugu pu­
blicznego, daje sułtanowi do dyspozycyi 10,000 żołnierza i obej­
muje zarząd wyspy Kandyi za płacącą się z góry sumę dzie­
rżawną. Nareszcie darował jeszcze sułtanowi, 1 tory sam zy kał 
blisko 11 milionów franków, ukończony co dopiero przepyszny 
jacht parowy Mahrusseh.

(iospetlarstwo, przemysł i handel.
Poznań, 21 czerwca. Wzmiankowaliśmy (już dawniej, 

czytamy w B. B. Z tg, iż w dniach ostatnich toczyły się w mini­
sterstwie rokowania względem wydania moratorium. Nie cho-

i dzi tu jednak bynajmniej o moratorium jeneraiae. jakby to 
wnosić można ze wzmianki, podanej wczoraj przez Kreuz Ztg. 
lecz o bardzo częściowo propozycye, mające na celu usunięcie 
największych przykrości. Naj Nerw ma w przedmiocie możliwych 
później subhastacyi wydane być ograniczenie iż przybicie sądowe 
nie nastąpi, jeżeli nie osiągnie się taksa po potrąceniu pewnej 
miary procentowej, ograniczenie, jakie po części istnieje już co 
do dóbr rycerskich. Prócz tego zniesiony ńia być areszt za 
długi jako środek egzekucyjny. Przeciw moratorium, dalej idą 
cernu, np we względzie weksli przez nie kupców wystawianych, 
jakie proponowano z jednej strony, miał, jak słyszymy, protesto­
wać stanowczo minister skarbu v. d. Ifeydt, i to bezWątpieuik 
słusznie zupełnie. Pomówimy obszernie o tem, skoro ogłoszenie 
rzeczonego moratorium będzie czynem dokonanym.

PRZEMYSŁ CUKROWNICZY
w guberniach kijowskiej, podolskiój i wołyńskiej

(Zob. Nr. 128, 133, 135 i 13G Dzień. Pozn.)
VI.

illagazyny.— ftarsztaly.— Rzemieślnicy. — Robofnlry.— Ich mieszkania. 
Oiicyallścl.

Jedną z wielkich niedogodności dlii fabryk południowo-za­
chodnich gubernii jest potrzeba utrzymywania przy tychże wiel­
kich magazynów z zapasami przedmiotów do fabrykacyi potrze­
bnych. W kraju, gdzie są ułatwione środki komunikacyi, oży • 
wiony ruch handlowy', niewielka odległość od miejscowości, 
w którój przemysł się koncentruje, jak to ma miejsce w Króle­
stwie dla cukrowni położonych nieopodal drogi warszawsio-byd- 
goskiej, nie zachodzi potrzeba robienia większych zapasów, gdyż 
w każdej chwili można mieć przedmiot żądany Inaczej się ma 
rzecz w kijowskiej gubernii. Mała przemysłowość stron tych 
zmusza do sprowadzenia wielu bardzo rzeczy z zagranicy drogą 
morską przez Odessę, lub lądową przez Brody albo Wajszawę. 
Zwyczajne drogi prowadzone po ciężkim gliniastym gruncie, 
w wielu porach roku niepodobne do przebycia, opóźniają [wszel­
kie trans ’--------- ’ ' • ■ ■ -1 - - -porty i zmuszają do czynienia wczesnych a wielkich 
zamówień. To zwiększa znacznie ilość kapitału obrotowego, po­
trzebnego do fabryk,;cyi, i cięży ogromnie na wszelkićj produkcyi 
w kraju.

To samo można powiedzieć i o warsztatach mechanicznych, 
które każda cukrownia dla możności robienia w każdej chwili 
napraw i restauracyi machin fabrycznych przy sobie posiadać 
musi. W Niemczech i we Francyi, gdzie w okolicach, fabiykacyą 
cukru się zajmujących, jest mnóstwo zakładów mechanicznych, 
w których każda większa naprawa zrobioną być może, w naj­
większej liczbie fabryk jest tylko jeden ślusarz, nadzorujący bieg 
machin fabrycznych i wylconywający w jakim kątku fabryki na­
prawy wszelkiego rodzaju. W Królestwie Polskióm stósuaek już 
jest bez porównania trudniejszy, a w zachodnich guberniich ka­
żda cukrownia posiadać musi oddzielne warsztaty mechiniczne, 
w których kilkunastu ludzi ciągle jest zajętych. Wprawdzie po­
wstało już i tutaj kilkanaście drobniejszych zakładów mechani­
cznych iub kotlarskich, liczba ich jednak na ogromną przestrzeń 
trzech gubernii jest niewystarczającą dla celów cukrowriczych. 
Z pomiędzy nich znaczniejsze są: fabryka machin w Slawucie 
pod Zastawieni księcia Romana Sanguszki, dzierżawie a przez 
Warda. Wspomniana już fabryka w Horodyszczach Jachneiki 
i Simirenki; warsztaty kotlarskie Luft i Strumpf w Białej Cerkłfi; 
warsztaty mechaniczne pod Chmielnikiem w letyczowskim powie­
cie; takież warsztaty w Korsuniu; odlewnia żelaza w Jacliodeńęe 
w berdyczowskim powiecie. Oprócz tego fabryka warszawska Lil­
pop i Rau posiada składy swych wyrobów w białej Cerkwi a ą- 
bryka brukselska Cail et Halot w Smile.

Rzemieślników już dzisiaj dość łatwo można dostać w tyir 
stronach, i choć dobremu kotlarzowi lub ślusarzowi zapłacić p 
trzeba miesięcznie 40 do 50 rubli, to jednak ludzi dostateczn 
uzdolnionych do wykonywania wszelkich napraw w cukrownia; i 
zwykle potrzebnych, można mieć za i 5 do 20 rs. miesięczni 
Pocieszającym jest także, że już wielu włościan do liczby wpr 
wnych rzemieślników policzyć można Roboty ciesielskie i ml 
Jarskie wykonywają pospolicie dosyć uzdolnieni w tych rzernii 
Stach wieśniacy z. gubernii wielkorosyjskicb a szczególniej km 
skiej i kostromskiej. którzy co wiosna’ całemi setkami rozlewaj 
się po kijowskiej i podolskiej gubernii. Ludzi tych zamawia s 
wcześnie u ich podr d.zyka czyli entreprenera za cene 12 do 
rs. miesięcznie za jednego.

Płaca prostego robotnika, którym jest wyłącznie mie- 
scowy włościanin, wynosi 5—G rs. miesięcznie dla mężczyzn, a 
do 4 rs. dla kobiet oprócz życia i pomieszczenia w ógromnyn 
na ten cel budowanych koszarach. Rzadko która cukrownia j(t 
w stanie znaleść dosyć sil)' roboczej w sąsiednich wsiać, 
a prawic każda zmuszoną jest sprowadzać robotników ze vi 
odleglejszych lub nawet z ,ościennych gubernii; dla fego też n- 
mieszczcniem i żywieniem ich sama zająć się musi, lub pow - 
rzyć to oddzielnym przedsiębiorcom, którymi dotychczas po n - 
większej części byli zydzi. Gdyjednak rząd, opiekując się st- 
rannio robotnikiem fabrycznym, zabronił tego przedsiębiorstw 
żydom, którzy w ogóle wyzyskiwali robotnika i nędznie' go lei - 
mdi, wiele fabryk zajęło się utrzymywaniem na własny koszt i- 
botników i na tern pozornie trudnem i drobiazgowem gospodł- 
stwie kuchennem ostatecznie dobrze wyszło, zyskawszy sobie t>- 
brem żywieniem silniejszego i chętniejszego pracownika, i- 
dom tylko zostawiono wyszukiwanie robotnika i sprowadzane 
ich na miejsce, w czem rzeczywiście, posiadając właściwy sqie 
do tego spryt i przebiegłość, wicie trudności fabrykom umiiij. 
szają. 4Y fabrykach hr. Branickicli, po zniesieniu owego prąd- 
siębiorstwa, usunięto zarazem zwyczaj dawania ludziom codziu- 
nych porcyi wódki; oduczając -tym sposobem Jud od zgubJgo 
przyzwyczajenia, wiele na jego moralność wpłynąć można, lo- 
szta żywienia miesięcznie na 1 robotnika wypad ją średnio ¡Izy 
obfitym pokarmie 2 ruble, ztąd tćż fabryki, nie utrzymuje« 
swych ludzi, odpowiednio drożej płacić im muszą. Płaca jedak 
robotnika w kijowskiej gubernii bardzo jest zni enną, stos jiie 
do urodzaju zboża. W ostatnim roku z powodu nadzwycząiie 
mizernego spr ętu włościanie, nicznajdując dostatecznego zięcia 
a małym sprzętem z swych pól zmuszeni w większej jak ly- 
czajnie ilości wynajmować swą prace, tak współubieganieri się 
jej cenę obniżyli, że przed paru miesiącami można byio v cu­
krowniach, po skończeniu krótkiej tegorocznej kampanii, ditać 
robotnika męzkiego za rs. 2 mieś ęcznie. Fakt ten doudzi 
także, iż gubernia kijowska nie jest bynajmniej tak mało//du­
dnioną stosunkowo do ilości kapitałów i przedsięwzięć, kiremi 
swych mieszkańców zająć może. Od większego jeszcze ijadku

cen pracy w tym roku uchroniły tylko ludność wiejską 
zyny zbożowe zsypne, które każda gromada posiada, a które, 
wydzielając po jednój czetwerti (korzec 1 garncy 20’/,) żyta na 
każdą duszę męzką we wsi, dopomagały ludności do przeżycia 
najcięższej poiy roku.

Przy rozpoczęciu budowy nowych fabryk zwykle pomiesz­
czano ludzi, mających w ni< h pracować, w tymczasowych dre­
wnianych szopach lub w ziemię wkopanych i pokrytych nią 
schronieniach. Pierwsze kroki, jakie fabryka stawia, sa zwykle 
tak trudne, że wybaczyłby można ten mały wzgląd na’ wygodę 
ludzi, gdyby wkrótce po urządzeniu ostatecznem tabryki pomy­
śl mo o mieszkaniach dia robotników. Jednak powiedzieć muszę, 
że w wielu zakładach pierwotny ów stan mieszkań robotników 
utrzymał się po dziś dzień. Z kolei rozporządzeń, wydawanych 
w celu polepszenia losu ludności pracującej, zarząd kraju zwró­
cił uwagę na ich pomieszczenie i, widząc smutny stan rzeczy, 
nie mógł nie wystąpić z swoją wysoką iuterwencyą. Nakazano 
tabrykom urządzić w ten sposób koszary dla ludzi, "żeby w ich 
sypialniach było wolnego powietrza dla każdego człowieka 3 są­
żnie kubiczne, żeby sale były widne, ciepłe i przewietrzane co­
dziennie, żeby w niewielkiej od fabryki odległości w miejscu 
wo/nem od wszelkich wyziewów, urządzonym był szpital dla lu­
dzi, zaopatrzony w dostateczną pościel i bieliznę, przy którym 
ma mieszkać felczer i zostawać pod zwierzchniem okiem miej­
scowego lekarza. Z pomiędzy w ostatnich czasach wybudowa­
nych w skutek tego polecenia mieszkań dla ludzi przytoczyć 
muszę jako przykład wzorowego urządzenia koszary dla robotni­
ków, wystawione przy fabryce cukru w Burzance w zwinogrodz- 
kim powiecie, własnością hr. Zofii Potockiej będącej. Budynek 
ten, wymurowany na krotki czas przed ostatnią kampania zi­
mową, mięsu w głównym korpusie na dole salę jadalnąpo 
dwóch stronach której znajdują się: kuchnia, piec ciągły do pie­
czenia chleha i dwa kaloryfery do ogrzewania sal sypialnych.
, , . hięć takich sal, z których każda mieścić może z górą 100 
ludzi, znajduje się na piętrze i w dwóch skrzydłach gmachu, po­
krytych blachą żebzną Porównywając budynek z dawnemi le­
piankami, w których w wielu fabrykach nie było nawet dwóch 
izb dl i oddzielnego pomieszczenia kobiet i mężczyzn, każdy oby- 
wałp* musi przyklaskiwać tym rozporządzeniom rządu, i wspie- 
lać wedle możności dobioczynne jego w tym względzie usiło­
wania.

Powiedziawszy słów parę o robotnikach, nie mogę pomi­
nąć ofieyalistów fabrycznych, których położenie, więcój jak poło­
żenie robotników zmiennym warunkom podlegle, zaiste nie bar­
dzo godne jest zazdrości. . Przed 10 jeszcze laty, gdy tak wiele 
labyyk nowych w guberniach południowo-zachodnich zakładano, 
z powodu braku uzdolnionych w zawodzie cukrowniczym ludzi, 
tjch, którzy byli, choćby się nawet ze swej zdolności nieszcze­
gólnie wylegitymowali,, przepłacano ogromnie. B,le dyrektorowi 
malej nawet fabryczki, byle gotującemu cukier na vacuum (do 
ktorij to czynności, irówiąc nawiasem, dziś się prostych robo­
tników używa) sypano zaraz tysiącami rubli. Napływ ten nie 
ustawał nawet wtenczas, kiedy od r. 1S6I już nowych fabryk 
nie budowano, a w istniejących z wprowadzeniem różnych oszczę­
dności zmniejszono tćż i liczbę ofieyalistów. A że z drugiej znów 
strony miejscowa młodzież wstępowała ciągle na praktykę do 
cukrowni, więc ludzi poświęcających się temu przemysłowi nie­
bawem nie tylko było pełno, ale jeszcze znaczna ich część nie 
mogła znaleść już pomieszczenia. Pod wpływem tych okoliczno­
ści zarobki wszystkich spadały niezmiernie i zniżyły się do 
stopy praktykowanej w Królestwie Polskióm. A mogłyby spaść 
jeszcze znacznie niżej, gdyby nie dobra wola właścicieli cukro­
wni uważających, że dobre wynagrodzenie podwładnych zachę­
cać ich może do staranniejszej pracy. Dziś w fabrykach cukru 
tutejszych większą część ofieyalistów slanowią ludzie z Królestwa 
Polskiego, Austryi, Prus, Niemiec lub Francyi przybyli, a ludzie 
urodzeni w kijowskiej gubernii w części wyemigrowali do za- 
dnieprzańskich cukrowni

* MrjEin. Berlin, 20 czerwca. Mąka pszenna nr 0 
tai., nr 0—1 3%- 3'/, tal., mąka rżana nr 1 37,—4’/,,-3’.. .

¡tal., nr 0—1 37„- 23, tal. pł.
Poznań, 20 czerwca, 

tal. 15 sgr. rżana nr 0—1 
fen. za centn. bez akcyzy.

za cent bez akcyzy.
Mąka pszenna nr. 0—1 3 tal. do 
3 tal. 8 sgr. do 3 taf. 7 sgr. 6

— * IWelisa. Berlin, 20 czerwca. Targ na wtłnę 
można uważać za ukończony; przebieg jogo był słabo ożywiony. 
Dowóz wraz ze składami wynosił 90,000 centn. (w r. 1365 wy­
nosił dowóz 163,000, a w r. 18G4 1-59,000). Godne uwagi, że do­
wozy z Meklenburgi bardło słabe, gdyż tam liczą tylko na ceny 
wysokie. Niektóre partye nadej ą dopiero w dniach następnych; 
i tak z Koepenicku ma jeszcze 6000 cent, nadejść. Główni kupcy 
byli z zagranicy, szczególnie z Francyi, gdyż krajowi fabrykanci 
nie mogli zawierać interesów z powodu tiudnych stosunków pie­
niężnych i kredytowych. Za wełnę do przędzalń ceny) były 
nieco wyższe niż z początku, tak iż o i—2 tal więcśj niż wczo­
raj płacono ze względu na nie liczne zapasy. Inne wełny spa­
dły raczej w cenie ale się nie podniosły. Wełna włościańska 50 
tal. gręplarska 50—5G tal, dobra na sukno 55—G2 tal. Wełny 
na składach trzymały się wyższych cen.

Przybyli da PozssaBia dnia 21 czerwca.
BAZAR. Magnuski z Kr. Polskiego, kanonik Rergor z Wschowy, 

prób. Tafelski z Krobi.
STERNA IIOTEE EUROPEJSKI. IJr. Biliński z Biezdrowa, 

lir. Biliński z Ćmacliowa, Mukułowski z Gruszczyna, Sniego- 
cki z Międzyrzecza, Jasiński z Ulanowa, hr. Poniński z Mal­
cze w a.

POD CZARNYM ORŁEM. Brzeski z Barcina, Szulczewska 
z Smogulca.

TILSNERA HOTEL GARNI. W'ałczyński z Karsewa.

gîèMone.Bomesienui
21 czerwca.

Pozn. nowe listy zast. 4% 743/t P- Pozn. listy rent. 75'/« ż. 
Banku, polsk. 64'/, pł.

Zyto: ra czerw, i czer-lip. 37'/4 żąd. 37 pł, lip-sierp. 
373/, żąd. 37 y2 plac., sier-wrześ. 3S3.', żąd. 38’/4 pł,, wrzes- 
paźd. 39 plac., 3J'-, żąd. na jesień 39’/, pł. 39’, tal. żąd.

-- 9' Płc,
)bl. hip. szl.

Okowita: (z beczką) na czar. 11’/, pł. lipiec ll3/,2żąd i 
pł., sier. 12’/, żąd. i pic., wrzes. 12’/4 żąd. 12’, pł., paźd 
12’,, płac., list 12’, tal. żąd.

berlińska, 20 czerwca.
Giełda dziś ożywiona, a kutsa w znacznej części wyższe 

Przyczyną tego niedostatek gotowki, chęć zakupna papierów na 
prowincyą i wyższe kursa wiedeńskie.

Walory praskie: Dobrow. poż. pstwa (4'/,%) 80 nł 
loż. pstwazr. 1859 - 5%) 90 pł. Obi. pstwa (31/,) 70 pic. Pot' 
pstwa prem. z r. 1855 (31/,) ¡08’/, płc.

Ligt. zast.: Zach.-prusk. (31/,) G7 płc, dio (470— u 
dto (4’/,) — pic. Pozn. nowe (4.%) 743/, płc. Listy rent.: P«z(47„) 75 płc. Prusk. (4%) 75 pł. ’ 1

Walory aagranlozne: Austr.-metal. (5%) ?5’/, pic. Pot 
nar. (5%) 42 płac., Losy z r. 1854 (4B/e) 46 pł., Losy
kred z r. 1858 46', p., Losy z r. 18GO (5%) 50'/, plac., Les'y
z roku 18«4 (0%) 27 płc., Poż. w sr. zr 1864 (6‘7O) 46’/, płc
— Ros. poż. prem. z r. 1864 (50/^J 74 płac, Ros.-polsk. obi'
skarb. (4%) 51’/4 płc., Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (571
72 pł., dto cząstk. no 500 zip. (4%) 78 żąd. Polsk list
zasL 3 em. w rs. (47O) 52 ptc. —Włoska pożycz. <5%) 38'/’ 
p., — Amer. poż. («7») 687, płac. - Akoye kol. żel.: Koi 
iwnd. 120 p., Gal.-Kar.-Lud. (57„) 60'/, pł. Austr.-franc 72'/ 
pł., Warsz.-wied. (5%) 44’ , p — Banki itd.: Austr. cred, mob’ 
(o° 0) 44>/4 pl., Pozn. prow. (47,) 78'/, pic. Szląsk. stów, bank 
(4°„) So pl., — Certyf. hipot. Hubnera (4*/, 7,) ' 
Hansem. (41/,) — płc., Henckel (4',,) — płac., Ob'
stów. bank. (4'/,) 100'/4 ; ąd., Meining. (47,)------ .

Kurs gotówki 1 pap. pleń.: Frdr prus. 115’/, plac, ldr 
113 płac., suwereny 6. 217, pł., nap 5. 12 płc., półimper 
5. 15 ż., doll.J 1. 11' , płc., Zagr. banku 98 płac., Austr 
bankn 73 żąd., Ros. bankn.] 645/, pl. — Dyskonto ban­
kowe 9.

Ziemiopłody, okowita itd.:
Pszenica: 2100 funt, w miejscu 42—68 tal., na czar, 

czer.-lip. i lip.-sierp. 62 nom. wrz-paźdz 62 tal. pł. Żyto: 2000 
funt, w miejscu 42',—’/, pł. eona reguł. 42’/,, na czer. i czer- 
lip. 427,-42 pł, lip-sier. 423 , - 43 pł. wrześ-paź. 43’/,— b, tal. 
pi. Jęczmień: 1750 funt, mały i duży w miejscu 33—42 
tal. Owies- 1200 funt, w miejscu 25—30 tal, szląski 27—28* 
płc. polski 263'4—27, pomorski 28 tal. cena reguł. 28'/,, na 
czer-lip. 28' , lip-sier. 28'/,—3, pł sier-wrz. 273/,—'/. 
wrz.-paźd. 2G’/4 pł. paźd-list. 26'/, plac. Groch: 2250 funt’ 
do gotowania 54—58, na paszę 46—50 tal. płac. Olćj rze- 
piowy: 100 funt, w miejscu T33,, pł. na czer. 13*/,—7. pł 
czer-lip. 11*. pł., lip -sier. 117, pł. wrzes.-paźdz. 11’/,,—’/ 
plac, paźdz.-list. i list-grud. 11'/, tal. pł. Olej lniany: 100 
funt w miejscu bez beczki 12'/, tal. pł. Okowita: 8000°, Trall 
w miejscu bez beczki 12'/,—’/, pic. na czerw, i czer-lip. 11"/,.’ 
pl., lip-sier. 12'/, pł. sier-wrześ. 123/,—’/, pl, wrześ-paźd. 137,
7, tal. pł.

CJleiiln wroelaswwkn, 70 czerwca.
Zyto: 2000 funt. wyp. 100.J cent, mi czerw, i czer.-lip. 

J' 7 —-35 płac., lip.-sierp. 35'/,— ’6 płac., wrz-paź. 37—7, tal 
Pszenica: na czer. 52', tal żąd. Jęczmień: na czerw' 
387, tal. żąd. Owies: wyp. 5t U cent, na czer. 40 tal. żąd 
Olćj rzepiowy: wyp. 50 cent, w miejscu 14 żąd., na czer.' 
13/4 z.ąd., czer-iip. ll'„ żąd. lip-sier. i sier-wrześ. 10’, żąd 
Ufrz-paźd. 10', płc., paź-list. i list.-gr. 107,, tal. żąd. Oko­
wita: mniój pokupua, wyp. 5000 kwart, w miejscu 11 płac, na 
czer. czer.-iip. i lip-sier. 10*/, pł., sierp.-wrz. 12 tal. żąd.

Na targu: piękna
sgr.

Pszenica biała 69-72
żółta 63 67

Zyto 43-44
Jęczmień 43—14
Owies 30-31
Gruch 60—62

Wrocław, 20 czerwca. Targ. Groch 
CO sgr., na paszę 48—50 sgr. za 90 funtów.
—54 sgr bób: pokupny 90 funt. 100—115 sgr." Lubin: bez od­
bytu, cen nie notowano. Tatarka: 70 fnt 46—5ż sgr Siemie 
lniane: 150 funt. 4—5", tal. Rzep 150 funt. 5', tal. Kuchy rze- 
piowe niepokupne 39—42 sgr. za centn.

Okowita kartoflana: 100 kw. po 80«„ Trallea 
20 czerwca 11 tal. plac

Giełda szezeeliiaka, 20 czerwca.
Pszenica droższa, w miejscu 85 funt, żółta 65—70 tal 

nieco wyrosła 40-60, na czer.-lip. 69'/,-’/, pł., Iin-sicr. 70- 
69' , pł., wrz.-paź. 697,-69 pl. Zyto: droższe 2000 fantów 
w miejscu 417,—13 ta!., czer,-lip. 42’/. pł., lip-sier. 43-423A 
płc. sier-wrz 43', pł. wrz-paźd 43’/,-41'/, tal. płac. Jeczi 
mień (0 funt, szląski na czer. 41’/, tal płc. Owies: w miejscu 
50 funt. 18 pl, czer. 29 pł. lip-sier. 29'/, żąd. Groch na nasze 
na czer. 50 pł. Rzep zimowj' na wrz-paźd. 74 pł. Olej rze­
piowy: na czer. 13y, żąd., wrz-paź. 117,—7, tal. płc. Oko­
wita: niezmieniona w miejscu bez beczki 12',, pł. czerw-lip. 12 
żąd., lip.-sierp. 12 pł. sier-wrześ. 123/, pł wrz-paźd. 137, 
tal. pl.

Wypowiedziano 50 węc. żyta i 50 w. jęczmienia.
Giełda warszawzka, 19 czerwca.

List, zastaw. ICO, 83 pł ., — Oblig. skarb, (rs. 100) SI 
żd, — Akcj e kol. żel. warsz.-wied. 65 ż., — Akc. kol. żel. 
warsz.-bydg. 58 płc.,—Nowa poż. ross i 1864 prem. (5%) 1103L 
pł. - Listy likw. (4%) 60'/, pl. - ° 14

Wiedeń, 8 czerwca. (Telegram nadesly przez Paryż) 
Giełda wieczorna. Akcye kredytowe 1/6,90, kolei pólnocnćj 
149,50 losy zr. 1860 72,80, losy z r. 1864 59,30, kolei państwa 
155,80. galicyjskie 169,5j. f iwa

śred.
sgr.
62
60
42
41
29
54

pośled. 
sgr.

50-541 
50-55*1 
- 4i(; 
37- 
27- 
50-

do gotowania 56- 
Wyka: 90 funt. 50

Korespondencja od Redakoyi.
Korespondentowi w Lipsku: „Prosimy.“

Mamy honor niniejszćm zawiadomić Szan. Publiczność iż 
od dnia dzisiejszego papierosy „Sułtan“ z naszej fabryki jak 
i Petersburgskie „La Ferma“ będą sprzedawane po cenach fa­
brycznych także w Poznsniu, w Bazarze u P. K. Chmielewskiego.

Wrocław, w czerwcu 1866. [2912]
Mary i Prasc<icckl,"

Schuhbrńcke No. 7.

Ob w iesz cienie
Grunt w Kierzkowie pod No. 3 położo­

ny, do Jana i Matydy Amalii, małżonków 
Szudrowiczów należący, oszacowany są­
downie na 12,720 tal. 11 sgr. 8 fen. wedle 
taksy mogącej być przejrzany wraz z wy 
kazem hypotecznym i warunkami w regi- 
straturze, ma być dnia

11 października r. b. przed południem 
o godzinie 11

w miejscu posiedzeń zwykłych sądowych 
sprzedany.

Wierzyciele, którzy względem pretensyi 
realnej, z księgi liypotecznej się niewyka- 
zującej, zaspokojenia z sumy kupna szu­
kają, niechaj się z pretensją swoją w są­
dzie podpisanym zgłoszą. [1529]

Trzemeszno, dnia 7 marca .1866.
E 61. sąd powiatowy.

Wydział pierwszy.

Goethe, Powinowactwa z wyboru romans z 
niemieckiego 2 tomy 1 tal. 5 sgr.

Juł. Simon. Rzecz o szkole z francuzkiego 
1 tal.

Wspomnienie, poemat 6 sgr.
Boieslawita, żyd 3 tomy i tal. 15 sgr.

Rządzcy lub ekonoma, hezżennego, w 
dobre zaopatrzonego świadectwa poszukuje 
się od l lipca rb. bdzie? wskaże p. Magnu­
szewie ? w Bazarze. [3089]

Apteka Kolskiego ^’Poznaniu
potrzebuje ucznia pod korzystnemi wa­
runkami. [3127] j{, Rirsdistein.

Doświadczony sztuczny ogrodnik, 
mogący się poszczycić jak najlepszemkwia- 
deptwami, władający polskim i niem ckim 
językiem, szuka pomieszczenia. Gdzi' do­
wiedzieć się można u ogrodnika szlu
i handlarza roślin A. Kruga 
niu przy św. Marcinie nr. 16.

Gospodyni w średnim wieku, wdów

Walne,Zebranie Towarzystwa Pomocy
Nack owej Imienia Earola BGarciiikow- 
Skiego dla powiatu Inowrocławskiego odbę 
dzie się w Inowrocławiu w lokalu p. Wi­
tuskiego dnia S llpca ib o gedz. 11 przed 
poł. dn. na które członków uprzejmie za­
prasza Komitet. [311C]

to dopiero wyszły i nabyć można w księ­
garni B.udnifiH Merzłsitelia w Po­
znaniu następujące dzielą:
Bantkg, otyłość, sposoby jój powstania, za- 

pohit gania i leczenia. 75, sgr.
Barącz ks. Sadek, bajki, fraszki, podania, 

przysłowia i pieśni na Rusi. Tarnopol 
iSGO. 1 tal.

Cegielski, życie i zasługi dr. Karóla Marcin­
kowskiego. 15 sgr.

Kraszewski, wieczory [ drezdeńskie. 1 tal. 
15 sgr.

Pol Wincenty, prelekcye o muzyce kościel­
nej. 24 sgr.

Pomoc jaką w nagłych przypadkach nieść 
winni wszyscy, których uczucie ludz­
kości zniewala do ratowania nieszczęśli­
wych , napisał D. E. II. Müller, prze­
łożył na język polski dr Matecki. 7'/, sg.

Pieśni Proroków, przekład Adama Pajge- 
rta, wierszem. 15 sgr.

Pancerze
(ESiara ua obwód piersi i tułowia).
Jak największem zabezpieczeniem od 

kul, bagnetów i pałaszy są wykonane przez 
nas pancerze. Takowe są wyśc.elane i urzą­
dzone do składania, tak iż niesienie ich w 
tornistrze lub w zawinięciu trudności nie 
sprawia. Można je nosić pod rzeczami tak, 
iż zewnątrz dostrzedz tego nie można. Pan 
cerz ten wdziać można na się bez poprze 
dniegó zdejmowania odzieży w przeciągu 
dwóch minut; nie przeszkadza też wolnym 
ruchom ciała. Ponieważ najszlachetniejsze 
części ciała- są zabezpieczone, tedy każdy 
może sobie sprawić najwyższe zadowolilienie 
i możebnemu losowi nadać pomyślny kieru­
nek sprowadziwszy sobie taki paneerz; gdy 
w przeciwnym razie mógłby zasłużyć od 
swych przyjaciół i krewnych na bolesne za­
rzuty. Sprowadzić go sobie można za nad- 
syłką 5 tal., lub zezwoleniem na zaliczkę 
pocztową wprost z naszej falnyki w Prens- 
lau, prowincyi Brandenburgskiej. 

Bs*acia
NB. Polewane pancerze dla oficerów do 

stawiają się prędko na zamówienie. [3121]|

paty, pobierania serwisu upoważnieni, obecnie w mieście tutejszćm zostający stóso- 
wnie do przepisów rozporządzenia z dnia 30 maja 1849 na trzy prawyborcze 
podzieleni zostali wydziały.

Następujący wykaz ozn/cza okręgi prawyborcze, liczbę wybrać się mają­
cych w każdym okręgu i oddziale prawyborców, oraz lokale w których odbywać 
się mają wybory w każdym okręgu. W tychże lokalach wyłożone będą publi­
cznie spisy oddziałowe dla każdego okręgu

na dniu 22 bm przed południem od godziny 9 do 12 
i wolno każdemu, któryby spisy te uznał za nie rzetelne lub niedokładne, za­
nieść do nas protcstącyą na piśmie lub podać ja do protokulu.

WYMA®.

w łzna
Ï26]

jąca się dokładnie na wiejskiem 
stwie, praniu i kuchni, życzy sobie t 
miejsce od św. Jana. Zaopatrzona 
najcblubniejsze świadectwa dawnych 
O bliższych warunkach dowiedzieć si 
żna we Wzląchowle p. Pogorzelą.

Nauczycielka, Polka, posiadająca 
niemiecki i francuski, szuka miejsca 
Jana. BI. wiadom. w eksp Dzienn.

gosjdar-

st w 
Użb. 
mo- 
123]
zyk
św.

122]
Aastępujijce nowości otrzfcała 

i poleca księgarnia Ludwika ftlerz|oha 
w Poznaniu przy Placu Wilhelmowski 
Kwiet Fr. bolemir popularna nauk

chowania 20 sgr.
Kraszewski I. J., wieczory Drezdeń 

tal. 15 sgr
Kraszewski I. J., kartki z podróży 1

64 r. 8 tal. 10 sgr.
Wspomnienia k pitana wojsk polskie

I8i 3, 15 sgr.
Ludzie i ludziska, życie i wegeto

15 sgr.
Tytan. Arion z Koryatu przez Alkara, 
Fringsa rozm wy łatw;e w języku 

franc.-niem, 12 sgr.
Stachurski, Przed laty. Powieść 

ska, 20 sgr.
Jfflisrziński, Na błędnych drogach (Po'

20 sgr.
Kaczkowski Zygmunt, Rewolucyjne 

i wyroki, 25 sgr.
Krzywicki, Krótka gramatyka czesi,! 

sgr. 6 fen.
Kochanowski Jan, Psałterz Dawidc 

sgr.

o
Odgraniczenie okręgów wyborczych.

8

wy-

ie 1

8-

28.

1 sgr. 
p ikO'

u.aiń-

eść)

ądy

12

Obwieszczenie,
Z odwołaniem się na obwieszczenie nasze z dnia 11 bm. podajemy listę- 

pnie do wiadomości publicznćj, że osoby wojskowe i urzędnicy wojskom do

Krajobrazy teatru wojny
w wielkim doborze posiada w zapasie
(3124) «g. Bjissncr w Poznaniu.

Apteka Kolskiego,
w Woziła niu ° 

poleca solo do kąpieli, lekarskie mydła, 
świeże naturalne wody mineralne. ¡3128]

Małe Garbaty 6. Trzy pokoje na I pie-
trze są na 3 miesiące od 1 lipca do najęcia 
i 6 pokoi od 1 października, [3119]

Przy ul. Młyńskiej Nr. 9,
na drugiem piętrze są 6 pokoi z przynale- 
żytościami wraz z wodociągami do wynaję- 
cia od 1 października. [3125]

Nakładem moim wyszło i nabyć można
w każdćj księgarni

Otyłość
sposoby jej powstania, zapobiega­

nia i leczenia, 
według systemu 

Wiliama Kantinga.
Z nadchodzącą wiosną zbliża się czas 

skutecznego leczenia dla ludzi korpuletnych, 
dla tego ma dziełko to, które w całej Eu­
ropie zrobiło, że powiem, epokę i w prze­
szło 100,000 egzemplarzach się ro­
zeszło, szczególniejszą zwracam uwagę.

Łmlwih NEeriebacli.
Jutro, dnia 22 bm. będzie na

¡Sapieżyńskim placu (rąbany je- 
isiotr i na funty sprzedawany.

[3129] Mik. Palozewskl.

Liczba wy­
brać się mają­
cych oborców
A. w 1. Oddz.
B. w 2 Oddz.
C. w 3. Oddz

Lokale
wyborów.

,'A.—1. Szkoła miejska
B.-l. na Małych Gar-
C—1. barach Nr. 12

Ogółem 3. na parterze.

9
A.—1. Restauracya
B.-l. Tauhera
C.-l.. (Ogród ludowy?

Ogółem 3.

A - 1. Strzelnica na
B—1. miasteczku.
C.—1.

Ogółem 3,

Batalion kompletowy kroi, pułku grenadierów (Nr. 2 
staropruski) Nr. 7.

Batalion kompl. 1 szląskiego pułku grenadier. Nr. 10.
Batalion kompl. 1. dolno-sz ąsk. pułku piechoty Nr. 46.
Batalion kompl. 2. dolno-szląsk. pułku piechoty Nr. 47.
Depot artyleryi
Król. Komendantura
Batalion kompl. 1 staroprusk. pułku grenadier. Nr. 6.
Batalion kompl. westfalskiego pułku fizylierów Nr. 37.
Szwadron komplet. 2 przyboczn. pułku huzarów Nr. 2.
Szwadron kompl. 2. pułku huzarów landwery.
1. oddział dolno-szląsk. pułku artyleryi fortecz. Nr. 5.
Król Dyrekcya budowli fortecsjńjjph 
Batalion kompl. szląsk. pułku/fizylierów Nr. 38.
Batalion kompl. 6 pułku brandenburg. piechoty Nr. 52.
Oddz. kompl. dolno-szląsk. pułku artyleryi poln. Nr. 5.
Sztab zastępowy 1, batalionu (poznańskiego) 1, po­

znańskiego pułku landwery Nr. 18.
Oddział kompl. dolno-szląsk. batalionu trenu Nr. 5.
Pawyborcy do wyżćj oznaczonych oddziałów wojskowych należący, do 

głosowania uprawnieni, wzywają się niniejszćm na wybory stósownie do spisów 
oddziałowych na dzień

25 bm. przed południem o godzinie 9.
Poznań, 20 czerwca 1866 r. (3120)

Magistrat.

29.

30.

Krakowski Tratr Polski
w Poznaniu.

, W sobotę 23 czerwca.

Ćwiartka Papieru.
Komedya w 3 aktach przez W. Sardou.

Nakładem i czcionkam Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
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